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B EZPA R TYJN E PO LSK O  - K A TO LIC K IE PISM O  LU D O W E.

—  ~  > W  ekaped. m iesięczn ie 79 gr. s odnosze-
lf*Z0uP*ul3> nien i przez pocztę Si gr. w ięcej. W wy- 
padkaeh nieę>czew id»Unjrch , prw y w e*r>yn>«niu przedeięb lorztw s, 
ztoZenis pracy, przerw ania kom unikacji, abonent niem a praw a  
■Udać pozaterm inow yah doatarcze* gazety, lub zw rotu ceny abona ­

m entu . Za dzia ł ogłoszeniow y R edakcja nie odpow iada. R edaktor 
przyjm uje od 10-12. N adeetanych  a nie zam ów ionych  rękopisów  R e ­
dakcja nie zw raca i nie honoru je . R edakcja i adm ln iatracjan l.Jflckie- 
w ieza 1. Telefon R ). K onto czekow e P. Ł  O . Poznań 90<,252.

Sumiennem wykonywaniem obowiąaków^ 

budujemy silną Ojcsysnęł

Dnlne-rania* orioaz. pobiera aię od w ioraza m au (7  
ugioszenia. }tm .) W  gr., za raU um y na atr. Mui. w  

w iadom ościach potocznych M  gr. na plerw eM j atr. 50 gr. B ubaku  
udziela aię przy enęciem ogłaszaniu . ,® oa W ąbrzeski* w yohodsi 
trzy rasy tygodn. 1 to : w poniedziałek, środę i piątek. Przy sado- 
w em ściąganiu należności rabat upada. D la spraw spornyoh jest 
w łaściw y Sąd w W ąbrzeźnie . — Za term teew y druk, przepisane  
m iejsce ogłoszenia adzdałstrao ja nie odpow iada. Wydawniatwc 
zastrzega sobie  praw o nieprzyjęó ia ogłoszeń bez podania pow odów

Wąbrzeźno, Kowalewo, Golub, sobota dnia 11 sto pada 1933 r.
| Rok XII

Żołn ierzow i na 15-lecie N iepodleg łości

ŚW IĘTO N IEPO D LEG ŁO ŚC I
11. XI. 1918  11. XI. 1933 NMLKJIHGFEDCBA

Sto tysięcy pikelhaub od W isły po  
D źw inę.... K ilkadziesiąt tysięcy m ołoj- 

ców i siczow ników od Sanu po Zbrucz... 
M iljon jeńców  rosyjskich, in ternow anych  

w N iem czech, m a przeciągnąć poprzez  
ziem ie polskie w drodze pow rotnej nad  

D on, nad W ołgę...

W szystkie granice otw arte; żadna nie  
ustalona; na każdą czyha w róg.... Pod  

Białym stokiem  kończy się zasięg polski: 
dalej na W schód O ber-O st i napór ko ­

m unizm u. C ieszyn zagrożony. Lw ów o- 
blężony. Z Poznańskiego i Pom orza za ­

borca ani m yśli ustępow ać.

Taka to była sytuacja w tym prze­
łom ow ym listopadzie 1918 roku, kiedy 
w szyscy trzej zaborcy już byli pow aleni 
klęską w ojenną, kiedy kości ostatniego  
cara sam odzierżawnego  już daw no biela­
ły  w  jam ie, przysypanej w apnem , ostatni 
H abśburg ratow ał się ucieczką do Szw aj­
car  ji, a ostatni H ohenzollern, drżąc o  
życie, przem ykał się nocą do H olandji...

Spadły kajdany niew oli, ale nie zna ­
czyło to bynajm niej ugruntow ania w ol­

ności.

W ręcz przeciw nie: w szystko w skazy­
w ało na to , że o tę w olność, o granice  
państw a, o niezależny  byt tego państw a, 
przyjdzie stoczyć ciężkie boje. 1 to nie 
z jednym  w rogiem  nie na  jednym  froncie 
—  na w szystkich granicach, przeciw  
w szystkim , którzy z chaosu pow ojennego 
radziby dla siebie w ykroić jaknajw ięcej 

w łości polskich.

A  w ięc: i pod  Lw ow em , i pod W ilnem  
i pod C ieszynem , i pod D ziałdow em , i 
pod Raw iczem , i pod Tczew em —  ze­
w sząd czyhało niebezpieczeństw o.

Ale nietylko z zew nątrz. D ziałały w e­
w nątrz społeczeństw a liczne siły odśrod­
kow e; społeczeństw o było w ew nętrznie  
rozbite, pokłócone, przeżarte w aśniąm i 
politycznem i, rozgorączkow ani rozbież­
niam i orjentacyjnem i.

Posłuch dla w ładzy byfew pogardzie  
jako że nie um iano jeszcz ' oznawać  
w rażej w ładzy zaborczej,. asnej, le­
galnej; gdy jedni ulegali podszepjorp ze 
W schodu —  drudzy w patrzeni byli juk  
w tęczę w  to , co w iatr nanosił z Zacho ­
du; kłębił się chaos i m noż^ył niebezpie­
czny rozgw ar.

1 w tedy stanął w stolicy w ięzień z 
M agdeburga, w szarym m undurze leg-<  
jonisty —  i począł zbierać siły zbrojne, 
oparł byt w skrzeszonego do niepodleg ­
łości państw a o m ocny fundam ent; —  
arm ję.

W  tym  zw rotnym  w  naszych dziejach  
m om encie okazał się w całej pełni try- 

JÓ ZEF PIŁSU D SK I

Pierwszy M arszałek Połski.

ności przed zakusam i w rogiem i. Juz  
w tedy, gdy pow oływ ał do życia Zw iązek  

W alki C zynnej, Strzelca, Legjony —  
przew idział sw em  okiem  duchow em  w al­

kę o W ilno i C ieszyn, w alkę o Lw ów i 
Tczew , front od D yneburga pod K ijów ... 
N ie rozum ieli tedy go ani ci z lew icy so ­

cjalistycznej, dla których pojęcie „w oj­

sko ' budziło grozę, ani z praw icy en ­

deckiej, którzy hołdow ali w ierze, że Pol­

skę będzie m ożna w y  szachrow ać  w  przed  
pokojach zachodnio-europejskich kance- 
laryj dyplom atycznych.

W iedział natom iast jeden Józef Pił­

sudski, że Polskę trzeba będzie przede- 
w szystkiem obronić przed naw ałą ob ­

cych potęg, w ywalczyć krw ią w łasną i 

trudem  jej przyszłe granice.

O d budow y zatem  w łasnej siły zbroj­

nej zaczął, gdy w  listopadzie 1918 roku  
z om dlałych rąk regentów w ładza w y ­

padła i gdy stanął w  stolicy państw a, z 
którego w łaśnie opadły okow y niew oli.

D ziś po piętnastu la tach, korzym y się 
przed genjuszem tego jedynie trafnego  
i instynktu , który W skrzesicielow i N ie- 
I podległości podyktow ał decyzję: prze- 

’ dew szystkiem arm ja!

Zrębem  jej staje się idea legjonow a:

um f tej koncepcji, którą w niósł w nasze 
życie zbiorow e na szereg już la t przed  
w ojną św iatow ą Józef Piłsudski: genjał- 
ną sw ą in tuicją przew idział on ten gro- ci już w eterani bitew  pod Łow czów kiem  
źny listopad 1918 roku, kiedy zaświta i M ołotkow em , z nad N idy i K ostiuch- 
w olność, a  biada  narodow i, jeśli nie zdoła nów ki, ci z P. O . W ., których rozkaz W o- 
karabinem  w ręku sw ej m łodzieży, bły- dza pow iódł aż na U krainę, na M urm cń, 
skiem  szabli, silą arm at obronić tej w ol- 1 do w ięzień zaborczych.

1920 roku. M arszałek Piłsudski w ita ów czesnego N uncjusza Apostoł- 

Rattiego — dziś O jca św . Piusa X.

1

W W arszaw ie w roku  

skiego m sgr.

N iebaw em hasło: tylko arm ja jest 
gw arantem naszej niepodległości! —  
przyobleka się w czyn. Lecz w jakże  
ciężkich w arunkach! Ziem ie polskie by ­

ły przez cztery la ta w ojny św iatow ej te ­

renem  najgigantyczniejszych  zm agań, ja ­

kie znają dzieje św iata: od G orlic u pod ­

nóża K arpat po pustkow ia, po gęstą sieć  
row ów i okopów olbrzym iego frontu ro ­

syjsko-niem ieckiego od D źw iny po  
D niestr —  były ziem ie polskie obszarem  
przem arszów m iljonowych arm ij spa ­

lone w si, poniszczone m iasteczka, poroz- 
w alane dw orce kolejow e, w yssane do  

szpiku zapasy ludności, w ygłodzona m ło ­

dzież zarekw irow ane i w yw iezione w szy­

stko, co jadalne i co służyć m ogło jako  
sprzęt w ojenny, ograbiony w łościanin z 
konia i w ozu —  oto, co pozostaw iły na  
ziem iach polskich dzieje łych czterech  

la t przed listopadem ...

1 na tern podłożu ruin i niedostatków  
zakw itł cud w łasnej arm ji, arm ji tak 

silnej, że zm ogła i tych, co napierali na  
Lw ów i na C ieszyn i na W ilno, że prze­

pędziła tych, co opuścić nie chcieli na ­

szych ziem  zachodnich  —  a w reszcie od ­

niosła ku podziw ow i całego św iata, śpie­

w ającego już żałobne requiem Polsce, 

w alne zw ycięstwo roku 1920.

D ziś, w  piętnastolecie tego przełom u  
dziejow ego, jaki stanow i listopad 1918  
roku, uśw iadam iam y sobie w całej pełni 
że granice naszego państw a, w olność sta ­

now ienia o w łasnym losie i przyszłości, 
zaw dzięczam y w yłącznie Tem u, który z 
tragicznych dośw iadczeń od Insurekcji 
K ościuszkow skiej po upadek pow stania  
roku 1863-go w yw iódł jedną ideę, jedno  
hasło: Polska oprzeć się m usi na w ła ­

snych siłach: arm ja jest najsiln iejszym  
gw arantem  jej bytu .

D ew iza ta nie straciła w ciągu pięt­

nastu la t ostatnich nic ze sw ej siły prze­

konyw ującej. Prow adzim y politykę na- 
w skroś pokojow ą. Jesteśm y w szędzie 
tam , gdzie działają czynniki utrwalające 
pokój w Europie. C ały nasz w ysiłek 

zm ierza do tego celu .

Tern niem niej jednak tw ardo stoim y 
przy haśle: niem a na św iecie takiej siły, 
któraby nam  m ogła  w ydrzeć piędź ziem i.

I dlatego dziś, w  piętnastoletnią rocz­

nicę w skrzeszenia naszego niepodległego  
bytu , w ołam y: a

—  N iech żyje Tw órca naszej siły! 
N iech żyje nasza arm ja!

D r. Bertold M erw in.
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Inauguracyjne zebranie Polskiej Akademii
Tli tur ft tn A ' M O S K W A . L o tn ic y p o lsc y z p łk .

t . < • ł lB w w *  S w lll  J  . R a y sk im  n a c z e le b y li o b e c n i n a p a ra -

Warszawa. W  d n iu 8 b m . o g o d z .  
1 9 -te j w  p a ła cu  p re z y d ju m  R a d y M in i­
s tró w  o d b y ło  s ię u ro c z y s te in a u g u ra c y j­
n e  z e b ra n ie  P o lsk ie j A k a d em ji L ite ra tu ­

ry . —
W ie lk a sa la p a ła cu  R a d y  M in is tró w  

b y ła u d e k o ro w a n a w stę g a m i o b a rw a c h  
n a ro d o w y c h . N a d p o d ju m , g d z ie u s ta ­
w io n o  fo te le  d la  c z ło n k ó w  A k a d e m j  i m ię ­
d z y  p o rtre te m  P a n a  P re z y d en ta  R z e c zy ­
p o sp o lite j i P a n a  M a rsz a łk a  P iłsu d sk ieg o  
u s ta w io n o p o p ie rs ie S te fa n a Ż e ro m sk ie ­
g o , jed n e g o z in ic ja to ró w  A k a d e m ji L i­

te ra tu ry .
P rz y b y w a ją c e g o P a n a P re z y d e n ta  

R z e c z y p o sp o lite j w ra z z M a łż o n k ą o ra z  
p a n a P re m je ra Ję d rz e je w ic za p o w ita li 
c z ło n k o w ie p re z y d ju m A k a d em ji L ite ­
ra tu ry  w  o so b a c h  p re z e sa  W a c ła w a S ie ­
ro sz ew sk ie g o , w ic e p re ze sa L e o p o ld a  
S ta ffa  i se k re ta rz a  g e n e ra ln e g o  Ju lju sz a  
K a d en -B a n d ro w sk ieg o . C z ło n k o w ie p re ­
z y d ju m  w p ro w a d z ili P . P re z y d en ta  R z e ­
c z y p o sp o lite j n a sa lę . O b e c n i p o w ita li 
G ło w ę  P a ń s tw a  p rz e z  p o w s ta n ie . P . P re -  
m je r Ję d rze jew icz , ja k o  p ie rw sz y  c z ło ­
n e k  h o n o ro w y  A k a d e m j  i m ia ł p rz y  b o k u  
g w iaz d ę a k a d e m ic k ą .

C z ło n k o w ie A k a d em j  i u d e k o ro w a n i 
g w ia zd ą a k a d e m ic k ą , p o w ita n i o k la sk a ­
m i, z a ję li m ie jsc a n a p o d ju m  w  n a s tę ­
p u ją c y m  p o rz ą d k u :

L e śn ian , C h o jn o w sk i, R z y m o w sk i, —  
B o y -Ż e le ń sk i, Z ie liń sk i, M iria m , S ta ff, 
p re z es S ie ro sz e w sk i, K a d e n -B a n d ro w sk i,  
B e re n t, N a łk o w sk i, S z a n iaw sk i, I rz y k o w ­

sk i i K le in e r .
M ie jsce z a re z e rw o w a n e d la K . H . 

R o s tw o ro w sk ie g o , k tó ry z p o w o d u c h o ­
ro b y  p rz y b y ć  n ie m ó g ł, s ta ło  p u s te .

W ie lk a sa la p re z y d ju m R a d y  M in i­
s tró w  z a p e łn iła s ię c a łk o w ic ie . O b e c n i 
b y li c z ło n k o w ie  R z ą d u  in  c o rp o re , M a r­
sz a łk o w ie S e jm u  i S e n a tu , k o rp u s d y p lo ­
m a ty c z n y , P re z es N . I . K ., b . p re m je r  
P ry s to r , p re z e s S ła w ek , w ic e m a rsz a łk o ­
w ie  S e jm u  i S e n a tu , g e n e ra lic ja , p o s ło w ie  
i se n a to ro w ie , sz e re g w y b itn y c h o so b i­
s to śc i z e  s fe r l i te ra ck ic h , te a tru  i sz tu k i,  
p rz e d s ta w ic ie le p ra sy  k ra jo w e j i z a g ra ­

n ic z n e j e tc .
Z e b ra n ie z a g a ił p re z e s W a c ła w  S ie ­

ro sz e w sk i, w y g łasz a ją c o d p o w ied n ie  

p rz e m ó w ien ie .

R a y sk im  n a c z e le b y li o b e c n i n a p a ri-  

Z k o le i z a b ra ł g ło s p re z e s R a d y  M in i- d z ie w o jsk o w e j z o k a z ji 1 6 -te j ro c zn icy  
s tró w  Ja n u sz Ję d rze jew icz w y g ła sz a ją c is tn ie n ia Z w ią z k u ^ S o w ie c k ieg o ,  ^ ó ra  s ię  

in a u g u ra c y jn e p rz e m ó w ien ie .

P o p rz e m ó w ie n iu p . P re m je ra , W a ­
c ław  B e re n t w y g ło sił p re lek c ję , w  k tó ­
re j z o b ra z o w a ł d z ia ła ln o ść o rg a n iz a c y j 
n a u k o w o -lite rac k ich  w  z e sz łe m  s tu le c iu .

Z a m y k a ją c in a u g u ra c y jn e p o s ied z e ­
n ie , p re z e s S ie ro sz e w sk i z a k o m u n ik o w a ł b ro w e j z m o to ry z o w a n e j a r ty le r ji ,  
o  n a d e jśc iu l ic z n y c h  d e p e sz g ra tu la c y j- N a  p a ra p e c ie  m a u zo le u m  z g ro m a d z ili  
n y c h  o d in s ty tu c y j i p o sz c ze g ó ln y c h o - s ję  c z ło n k o w ie rz ą d u  i p o litb iu ra  z e  S ta -  
só b  z c a łe g o  k ra ju , p o c z e m  p o d z ięk o w a ł l in e m , M o ło to w e m , K a lin in e m  i K a g a n o -  
P a n u P re z y d e n to w i, p . P re m je ro w i, —  w ic ze m  n a  c z e le . D e fila d ę o d b ie ra ł T u -  
p rz y b y ły m  d o s to jn ik o m  o ra z w szy s tk im  c h a c z e w sk i.
o b e c n y m  z a  p rz y b y c ie  n a  u ro c z y sto ść , i L o tn ic y  p o lsc y  z  p łk . R a y sk im  b u d z ili 

o g ó ln e z a in te re so w a n ie . P o re w ji w ice -  

mmH EHHHHMB k o m isa rz sp ra w  w o jsk . T u c h a c z e w sk i w  
to w a rz y stw ie sz e fa  a w ja c ji A łk s isa , sz e ­
fa  m a ry n a rk i O rło w a , sz e fa  O sso a w jac h i-  
m u E id e m a n a o ra z c a łe g o sz ta b u p o d ­
sz e d ł d o  g ru p y  o fic e ró w  p o lsk ic h , b y  ic h  
p o w ita ć .

D e fila d ę  w o jsk o w ą  p o p rz e d z iło  k ró t­
k ie p rz e m ó w ien ie p re z y d e n ta K a lin in a

u l -g a ,,,,Nr,. 133,.

Lotnicy polscy w Moskwie
ń a  te m a t o s iąg n ię ty c h  w  c ią g u  o s ta tn ieg o  
ro k u su k c e só w  p o lity k i so w ie c k ie j, —  
M ó w c a p o d n ió s ł m . in . p o le p sz e n ie s to ­
su n k ó w  z  z a c h o d n im i  są s ia d a m i Z S S R .

P ism o „ K ra sn a ja Z w ie z d a " w  sp e ­
c ja ln y m  a r ty k u le  o b sz e rn ie , w  ja k  n a j­
p rz y c h y ln ie jszy m  to n ie in fo rm u je o  ro z ­
w o ju w o jsk o w e j i c y w iln e j a w ja c ji p o l­
sk ie j, o  ro li a e ro k lu b ó w  L . O . P . P ., o ra z  
o  su k ce sac h  p o lsk ie g o  sz y b o w n ic tw a .

—:o:—

o d b y ła  n a  P la c u  C z e rw o n y m  w  M o sk w ie . 
L o tn ic y  p o lsc y  z n a jd o w ali s ię w  g ru p ie  
a tta ch e s w o jsk o w y c h .

W  p a ra d z ie  w o jsk o w e j u d e rz a ł o g ro m ­
n y  ro z w ó j b ro n i te c h n ic z n e j. P rz e d  m a u ­
z o le u m  L e n in a  p rz e d e f ilo w a ło  z g ó rą  5 0 0  
c z o łg ó w  o ra z o g ro m n a i lo ść ró ź n o k a li-

N a  p a ra p e c ie  m a u zo le u m  z g ro m a d z ili  
s ię c z ło n k o w ie rz ą d u  i p o litb iu ra  z e  S ta -

—  w ic ze m  n a  c z e le . D e fila d ę o d b ie ra ł T u -

D R O B N Y M D A T K IE M  

p rz y c zy n isz  s ię d o  z a k u p ie n ia  

S A M O L O T U  n a  

C H A L L E N G E 1 9 3 4 R O K U .
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P o d a je m y o b ra z ek z k rw aw y c h w alk w  s to licy w ie rn i d a w n ie jsze m u rz ąd o w i, w l ic zb ie  

k u b a ń sk ie j. S tu d e n c i o s trz e liw u ją H o te l N aro - O fic e ró w  ty c h p o w s ta ń c y z m u s ili d o p o d d a n ia  

d o w y w  k tó ry m  z a b a ry k a d o w a li s ię o fice ro w ie

5 0 0 .

s ię p o c z e m  ich a resz to w an o .

Proces szpiegowski
W  W a rsz aw ie ro z p o c z ą ł s ię w ie lk i  

p ro c e s sz p ie g o w sk i, s ta n o w ią c y
E P IL O G  

g ło śn e j a fe ry sz p ie g o w sk ie j skazanych 
na karę śmierci por. Borakowskiego i 
technika Bąkowskiego oraz tancerki Te­
odozji Majewskiej, osadzonej w więzie­
niu na przeciąg lat piętnastu.

N a w o k a n d z ie teg o p ro c e su sz p ie ­
g o w sk ieg o  w id n ie ją  n a z w isk a : Stelli Fi­
larowej, Estery vel Ernestyny Ładows- 
kiej, Benjamina Ładowskiego, Izraela 
Berkowskiego, Włodzimierza Kuźmic­
kiego, Marjaszy Plotnikow, Franciszka 
Czermanowicza, Andrzeja Śliwniaka i 
Zdzisława Majewskiego.

R o z p ra w ę p ro w a d z i p re ze s D u d a a  
ja k o w o ta n c i: sę d z io w ie K ra m e r i S k a ­
w iń sk i. O sk a rż a  p ro k u ra to r G o sz k o w sk i.

R o z p ra w a  o d b y w a  s ię p rz y  d rz w ia c h  
z a m k n ię ty c h . S e n sac y jn y te n p ro c e s  
p o trw a  o k o ło  1 0 d n i.

—:o:— 
R O Z R U C H Y  N A  K U B IE .

Londyn. W e d łu g d o n ie s ie ń z H a w a ­
n y , w  c z a s ie w c z o ra jsz y ch  z a m ie sz e k  n a  
K u b ie z a b ity c h z o s ta ło 1 2 o só b . S p isk o ­
w c y u s iło w a li d o k o n a ć z a m a c h u n a p a ­
ła c p re z y d e n ta , p ra g n ą c o b a lić o b e c n e ­
g o p re z y d e n ta S a n M a rtin a i p rz y w ró ­
c ić d o  w ład z y  b . p re z y d en ta C e sp e d e sa .

—:o:—
N A  M IE JS C E  W IE C Z N E G O  S P O ­

C Z Y N K U .
Paryż. T ru m n a z e z w ło k a m i m a r ­

sz a łk a Jo ffre 'a p rz e n ie s io n a z o s ta ła z  
P a ła c u In w a lid ó w  d o  m ie jsco w o śc i L o u -  
v e c ie n n e s w  d e p a r tam e n c ie S e in e  e t O i­
se , g d z ie m a rsz a łe k  Jo ffre p ra g n ą ł b y ć  
p o c h o w a n y .

Taiomnica Grobowca
P O W IE Ś Ć  S E N S A C Y JN A .

(£ F R A N C U S K IE G O ).
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H u la sz c z e  ż y c ie  s tu d e n tó w , je g o  k o le g ó w , n ie  

m ia ło  d la ń  ż a d n e g o  p o w ab u .
N ig d y  n ie  w łó cz y ł s ię  p o  k n a jp a c h , a n i p o  b a -  

l ik ac h . P rz e k ła d a ł p o  n a d  n ie  a r ty s ty c z n e  ro z k o ­
sz e i w o ln e g o d z in y  p o św ię c a ł p ra c y  o k o ło  sz tu k  

d  i e k n v c li.
—  B ę d ę a d w o k a te m  — m ó w ił d o  s ieb ie  —  a le  

je d n o c ze śn ie b ę d ę  m a la rz em , je d n o  n ie  p rz e sz k a ­

d z a  d ru g ie m u . , . . .
W  te n  sp o só b  b ę d ę  m ia ł d w ie  c ię c iw y  z a m ia s t  

je d n e j. F o rtu n a  k a p ry śn a  b y w a .
G ib ra y  n ie z m ie rn ie  k o c h a ł sy n a , k tó ry  m u  s ię  

te ż  w y w za jem n ia ł ta k iem  sa m e m  u c z u c ie m .
Je d n a k ie  m ie li ra d o ść  i sm u tk i jed n a k ie .
O jc ie c  b y ł n ie p o c ie sz o n y  p o  s tra c ie  sw e j u k o ­

c h a n e j ż o n y , a  sy n , c h o c ia ż  b a rd z ie j m a ło  p a m ię ­
ta ł m a tk ę , b o  u m a rła , g d y  k ilk o le tn ie m  b y ł^  d z ie ­
c k ie m , z a c h o w a ł d la  n ie j w  se rc u  d ro g ie  i św ię te  

w sp o m n ie n ia . ,
O jc ie c  z  sy n e m  n ie  ro z s ta w a li s ię  n ig d y . M ie ­

sz k a li z so b ą ra z e m  p rz y  u lic y  R e g u e .
P o d c z a s g d y  a r ty s ta  i u c z eń  p ra c o w a li, o d e ­

z w a ł s ię d z w o n e k .
—  K to ś z  g o śc i —  rz e k ł G a b rje l.
—  M o ż e  a m a to r ja k i p rz y sze d ł z a m ó w ić  u  p a ­

n a  o b ra z  —  d o d a ł A lb ert z u śm ie c h e m .
M a la rz p o c ią g n ą ł z a sz n u re k , o tw ie ra jąc y  

d rz w i o d  u lic y , o  k tó ry m  ju ż  m ó w iliśm y .
N a sc h o d ac h  n ic n ie b y ło  s ły ch a ć  i d z w o n ie ­

n ie  ro z le g ło  s ię z n o w u .
—  Z  p e w n o śc ią g o ść  ja k iś , b o  n ie  z n a  n a sz y ch  

o b y c z a jó w  i n ie śm ia ł w e jść , n ie b ę d ą c p ro sz o ­
n y m  —  o d e z w a ł s ię  G a b rje l —  z o b a c z , k to  to  ta k i.

—  Z a ra z .
M ło d z ie n ie c  p o ło ż y ł p a le tę  i p ę d z le  i w y sze d ł  

p rę d k o  z  p ra c o w n i.

W ra c a ł z a  k ilk a  m in u t z m ę ż cz y z n ą p ię ćd z ie ­
s ię c io le tn im  i m ło d e m d z ie w cz ę c iem , n a jw y że j  
o s ie m n a śc io le tn iem .

M ło d e to  d z iew c zę , b lo n d y n k a , o n ie b ie sk ic h  
o c z a c h , z g ra b n e  i p e łn e  w d z ięk u , b y ło  iś c ie c z a ru ­
ją c e .

T o w a rz y sz je j, t łu śc io c h c o s ię z o w ie , m ia ł 
tw a rz  c e g las te j c e ry , a  sz y ję  k ró tk ą , d o  a p o p le k s ji 
p o d a tn ą . D y s ty n k c ji w  n im  z g o ła  n ie  b y ło .

R u c h y  je g o  je d n ak  i sp o só b , w  ja k i s ię u k ło ­
n ił, d o w o d z iły  o b y c ia  s ię  z e  św ia tem , a  o c zy  w y ra ­
ż a ły  ro z u m .

—  C z y  m a m  z a szc z y t m ó w ić  z p a n em  G a b rje -  
lem  S e rv e t, z n a k o m ity m  a r ty s tą ?  —  z a p y ta ł g o ść .

—  Je s te m  G a b rje le m  S e rv e t —  o d p o w ie d z ia ł  
a r ty s ta  z u śm ie c h e m  —  a le  n ie  m o g ę  p rz y ją ć  z b y t  
p o c h le b n e g o  ty tu łu , ja k i p a n  d o d a je  d o  m e g o  n a ­
z w isk a .

P o d a ł k rz e s ła  i m ó w ił d a le j :

—  S z a n o w n i p a ń s tw o  m o ż e ra c z ą  u s ią ść . T łu ś ­
c io c h  n ie d a ł s ię  d ru g i ra z  p ro s ić  i u s ia d ł.

M ło d a d z ie w ic a ta k ż e u s ia d ła n ie co  s ię z a ru -  
m ie n iw sz y o d p o la ją c e g o sp o jrze n ia , ja k ie sk ie ­
ro w a ł n a  n ią  A lb e rt d e  G ib ra y .

G a b rje l m ó w ił d a le j:

—  A  te ra z  m o ż e  p a ń stw o  b ę d z ie c ie  ła sk a w i p o ­
w ie d z ie ć , c z em u  z a w d z ię c z a ć m a m  ic h  p rz y b y c ie .

S p ro w a d za  m n ie  rz e c z b a rd z o  p ro s ta  —  o d p o ­
w ie d z ia ł g o ść —  i p rz e k o n a n y  je s te m , ż e s ię p a n  
ju ż d o m y ś lił . C h c ia łb y m  m ieć  p o rtre t m e j c ó rk i  
i c h c ia łb y m , ż e b y  b y ł d o sk o n a ły m  i d la te g o  u d a ję  
s ię  d o  je d n e g o  z  m ło d szy c h  a r ty s tó w  n a sz y ch , k tó ­
re g o ta le n t n ie u le g a w ą tp liw o śc i, a p o w o d z e n ie  
z a s łu ż o n e  je s t z u p e łn ie .

G a b rje l sk ło n ił s ię  i n ic  n ie  o d p o w ie d z ia ł. T e  

p o c h w a ły  b e zp o ś re d n ie  p o c h le b ia ły  m u  o c z y w iśc ie  
a le  z a ra z e m  m ie sz a ły  g o  tro c h ę .

A lb ert d e  G ib ra y  u s ia d ł p rz e d  s ta lu g a m i sw e  
m i, p o n ie w a ż  je d n a k  m ia ł n a p rz e c iw  s ieb ie m ło d e  
d z ie w c z ę , n ie  sp u sz c z a ł z  n ie g o  o c z u , a  p ę d z e l je g o  
p ró ż n o w a ł.

—  N ic  p a n  n ic  m ó w i —  rz e k ł o ty ły  je g o m o ść  
p o  c h w ili —  c z y  d la ja k ie j p rz y c z y n y  n ie m o ż e  
p a n  p rz y c h y lić  s ię  d o  n a sz e j p ro śb y ?

—  P a n  n a s n ie z e ch c e z m a rtw ić  —  n ie p raw ­
d a ż ? —  d o d a ło  d z iew c z ę g ło se m  ła g o d n y m  p ra w ie  
b ła g a ln y m . —  O jc ie c  i ja  ta k  b y śm y  s ię sz c z y c ili 
p a ń sk ie m  d z ie łe m .

—  N ie , w c a le s ię n ie  w a h a m  —  o d p o w ie d z ia ł 
G a b rje l. —  T o  p ra w d a , ż e  o b c ią ż o n y  je s te m  ro b o ­
tą  w  te j c h w ili, a le  w sz y s tk o  o d ło ż ę  d la  o d tw o rz e ­
n ia  n a  p łó tn ie sz la c h e tn y c h  ry só w  p a ń sk ie j c ó rk i.  
L a k i w z ó r ty lk o  d o  a rc y d z ie ła  s ię  n a d a je  i w ie lk ie  
to  sz cz ę śc ie  d la  m a la rz a .

—  W ię c s ię p a n  z g a d za sz ?  —  ż y w o z a p y ta ła  
m ło d z iu tk a  b lo n d y n k a .

—  I o w sz e m .
—  O ! d z ię k u ję p a n u , ty s iąc ra z y d z ięk u ję . 

P o rtre t te n  p rz e zn a c z a  o jc ie c  ja k o  n ie sp o d z ia n k ę  
d la sw e j s io s try , k tó rą c a łą d u sz ą k o c h a m  —  b o  
p ra w ie  z a s tę p u je  m i m a tk ę . O n a  m n ie  ta k  k o c h a . 
T ó ż d o p ie ro  c ie sz y ć  s ię  b ę d z ie .

—  P o w ta rz a m  p a ń s tw u , ż e  p o z o s ta ję  w  z u p e ł­
n o śc i d o  ic h  u s łu g .

I  w ó rc iw sz y  s ię  d o  t łu śc io c h a , d o d a ł:
—  M o ż e s ię w y d a m  p a n u z a n a d to w y m a g a ­

ją cy m ?
—  Je ś li c h o d z i o  c e n ę , ra c z p a n  m i o z n a c z y ć  

su m ę  —  o d p o w ie d z ia ł g o ść  —  z g ó ry  p rz y s ta ję , ja -  
k a k o lw ie k b ą d ź b ę d z ie , z a w sz e p o z o s ta n ę p a n a  
w d z ię c zn y  i z a raz . . . .

W y ją ł z k ie sz e n i g ru b y  p u g ila re s , w y p c h a n y  
b ile ta m i b a n k o w e m i. G a b rje l S e rv e t p o w s trz y m a ł 

g ° . —
—  M y li s ię p a n  —  o d rz e k ł —  k ie d y  m ó w iłe m  

o w y m a g a n ia c h , n ie m ia łem  n a m y ś li p ie n ię d z y ,  
n ię d z y . \

—  T y lk o  c o ?

—  C ó rk a  p a ń sk a  b ę d z ie  m u s ia ła p rz y je żd ż a ć  
tu ta j. N ie  m o g ę  d o  p a ń s tw a  p rz e n o s ić  w szy s tk ie g o ,  
c o  m i b ę d z ie  p o trz e b n e , a  i św ia tła  n ie  b ę d ę m ia ł 
ta m  ta k  d o b re g o , ja k  w  m e j p ra c o iw n i.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Co robić by browy dawały dobre mleko
O k res o k o ło  św . M a rc in a  je s t ty m  o -  

k re se m  p rz e ło m o w y m , k ie d y d o k o ń cz ą  

s ię  le tn ie  p a s ie k i, a  z a c zy n a  s ię ż y w ie n ie  

b y d ła  n a  s ta jn i.

T o  te ż  k a ż d y  g o sp o d a rz d b a ły  o  sw ą  

ż y w iz n ę p rz y g o to w u je o d p o w ie d n ie d la  

m e j s ta n o w isk a , b o  n ie ty lk o  ż y w ie n ie , a le  

c a ło k sz ta łt w a ru n k ó w  w y g o d n e g o b y to ­

w a n ia , w p ły w a n a z d ro w ie z w ie rz ę c ia i 

k o rzy śc i ja k ie  z  n ie g o  c z e rp ie m y .

Z a c h o w an ie  c z y sto śc i i d b a ło ść p o su ­

n ię ta  n a w e t d o  p rz esa d y , je s t je d n y m  z  

w a ru n k ó w  ty c h  w ła śn ie  k o rz y śc i. U  n a s  

b o w ie m  je s t p a n u jąc y m  b łę d e m  n ie ch lu j­

s tw o , a  sk u te k  z te g o , ż e  n p . m a sło  p o l­

sk ie  je s t n o to w a n e  p o  n a jn iż sz y c h  c e n a c h  

n a  ry n k u  św ia to w y m .

I n ic n ie p o m o g ą ja k n a jlep ie j id ą ce  

u ła tw ie n ia h a n d lo w e ja k n a jle p ie j u rz ą ­

d z o n e  m le cz a rn ie  p a ro w e , z n a w stw o  m le ­

c z a rza , je ś li d o s ta w c a m le k a n ie z a d b a  

o c z y sty  p ro d u k t. T o te ż s łu sz n y m  je s t  

p ro je k t, b y  p ła c ić g o sp o d a rz o m , d o s ta ­

w ia ją cy m  m le k o  d o  m lec z a rn i n ie ty lk o  z a  

z a w a rto ść t łu sz cz u w  m le k u , a le i z a  

c z y sto ść , to  z n a c z y  ż e b y  ty m  c o n ie p o -  

rz ą d n ie w y d a ja ją k ro w y o b c in a ć z c e n y  

o d p o w ie d n i p ro c en t. W  z w ią zk u z c z y ­

s to śc ią m le k a je s t n ie ty lk o  d o jen ie c z y -  

s te m i rę k am i i d o  c z y s ty c h  n a c zy ń , a le  

i o d p o w ied n ie  s łan ie  p o d  k ro w y .

M ó w i s ię n ie k ie d y , a n o  s ła łb y m , a le  

n ie m a m  z a w ie le s ło m y . O tó ż i n a to  

je s t ra d a , ż e b y s ło m ę p rz ez n a cz o n ą n a , A . . .  - . -
śc ió ł, c iąć n a d łu g ą s ie cz k ę , w y c h o d z i n a n ia w  n a jb ie d n ie jsz e j z a g ro d z ie  —  a  

w o n c z ą s m n ie j s ło m y , a je s t c z y s to p o d k o rz y ść z n ie j n ie w ą tp liw a . , ,T e ro l

Dychawica jest nieuleczalna
m a rc zn i u m ie ją d y c h a w ic ę m a sk o w a ć . 

W p ra w d z ie  n a b y c ie k o n ia d y c h a w ic zn e -  

g o  u n  e w aż n ia k u p n o , je ż e li sp rz ed a ją cy  

o  te m  n ie u p rz ed z ił, a le le p ie j n ie  n a ra ­

ż a ć  s ię  n a  k ło p o ty  i n ie p o ro z u m ie n ia . —  

A b y  n a  ta rg u  ro z ró ż n ić  d y c h a w ic ę , n a le -  

jź y  k o n ia n a jp ie rw  w  je d n ą s tro n ę  p rz e -  

‘ p ro w a d z ić s tę p a , a p ó ź n ie j z p o w ro te m  

• k łu se m  (h a n d la rz e ro b ią w ła śn ie n a o d -  

w ró t, a b y d a ć c z a s k o n io w i w y p o c z ąć ) , 

p o c z em  z w ra c ać p iin ą  u w a g ę  n a  o d d e c h .  

W  le k k ie j i n ie u c iąż liw e j p ra c y  k o ń d y ­

c h a w ic z n y  m o ż e ż y ć d łu g o  p rz y te m  n a le  

ź y  g o  m a ło  p o ić  i d a w ać p a sz ę le k k o -  

s tra w n ą , ja k  m a rc h e w  i z ie lo n k i. W  c ię ­

ż k ie j p ra cy k o n ie d y c h a w ic z n e , c z y li  

(„ n ap a lo n e " c o ra z w ię c e j z a p a d a ją n a  

z d ro w iu , w re szc ie sz y b k o n a s tęp u je  

śm ie rć sk u tk iem  p a ra liż u p łu c ,

Ewertowski, U ciąż.

B a rd zo c z ęs tą c h o ro b ą , k tó re j u le ­

g a ją  k o n ie , je s t d y c h a w ic a , p o leg a jąc a  n a  

w z d ę c iu  p ę ch e rz y k ó w  p łu c n y c h . A b y  ro z ­

p o z n ać d y c h aw icę  n a le ż y  k o n ie  p o p ę d z ić  

o s try m  k łu se m  w  c iąg u p ię c iu m in u t,  

p o c z e m  p o  w strz y m a n iu g o  o b se rw o w a ć  

je g o o d d e c h . K o ń d y c h aw ic zn y  m a o d ­

d e c h  k ró tsz y  a n iż e li z d ro w y , w y d y c h a n ie  

je s t d łu ż sz e , a n iże li w d y ch a n ie , p rz y ­

te m  k o ń  m o c n o  i z n a tęż e n ie m  , ,ro b i b o ­

k a m i" . —

K o ń  d y c h a w ic z n y  m a  b rz u c h  „ p o d k a-  

sa n y " , rz a d k o  s ię k ła d z ie . P rz y  u s iln e j i  

w y tę żo n e j p ra c y  c z ę s to s ły c h a ć w  g a r ­

d le c h ra p a n ie i g w iz d an ie . Je ż e li c h o ro ­

b a je s t b a rd z o  p o su n ię ta , to  k o ń  z tru d ­

n o śc ią o d d y c h a , p rz y c z e m  s iln ie ro z d y -  

m a  n o z d rz a i c z ęs to  k a sz le .

P o n iew a ż d y c h a w ica je s t c h o ro b ą  

n ie u le c z a ln ą , p rz e to  p iln ie  n a le ż y  z w ra ­

c a ć  n a to  u w a g ę , h a n d la rz e b o w ie m  ja r-

Jak należy nastawić pracą w kolach 
rolniŁzych?

K ry z y s ro ln y  n ie  m o ż e  b y ć  n ig d y  z a -1  s ta ra ł s ię u trzy m y w a ć sw e g o g o sp o d a r-  

sa d n icz y m  p o w o d e m  d o  z m n ie jsz en ia o - s tw a  n a  p o z io m ie  w y so k ie j k u ltu ry , to  je -  

g ó ln e j p ro d u k c ji g o sp o d a rs tw  i n ie  m o ż e  Ig o d o c h o d y  z a cz n ą z m n ie jsza ć s ię b a r-  

w p ły n ą ć n a to , a ż eb y  c a ły  d o ro b ek fa ­

c h o w y , tw o rz o n y p rz ez sz e re g i la t b y ł  

z a p o m n ia n y m  i z a rz u co n y m  w  k ą t.

D la te g o te ż k a ż d y z ro ln ik ó w , o d ­

c z u w a jąc y ch  c ię ża r k ry z y su  ro ln e g o , —  

m u s i w ie d z ie ć o  te m , ź e o  i le  n ie  b ę d z ie

fiu

Poświęcony zagadnieniom rolniczym i gospodarstwu domowemu

k ro w a m i, a p rz y te m  te n  z y sk , ż e  u ra b ia  

s ię le p sz y b o ró w n ie jsz y n a w ó z . P rz y ­

te m  g n ó j z p rz e śc ie ła n ia s ło m ą k ra ja n ą  

—  d a leg o  ła tw ie j d a je  s ię w y b ra ć  z  o b o ­

ry , i n a  p o lu  d a je  s ię ró w n ie ż  ro z rzu c ić . 

T o są rz e c zy  b a rd zo  w a żn e  i k o sz t k ra ­

ja n ia  n a  d łu g ą  s ie cz k ę  je s t g o rszy m  w  p o ­

ró w n an iu  z e  z ło tó w k ą  k o rz y śc i z te g o  z a ­

b ie g u .
K o sz t tu ra c z e j p ra c y , a n ie w y d a ­

n e g o  g ro sz a , a p rz y te m p ra c y ła tw e j, 

g d y ż  n ie  tru d n o  z w y k łą  k o są  u m o c o w an ą  

o d p o w ie d n io  d o  la d y  n a d łu g o ść  3 0 c m . 

s ło m ę  p o k ra ja ć .
W a żn e m  je s t ró w n ie ż  d la  p o le p sz e n ia  

ja k o śc i g n o ju  p rz y sy p y w ać  n ie c a m i k ru -  

sz u  to r fo w eg o  d o  śc ió łk i, a le  ta k  ż e b y  n a  

k ru sz  sz ła s ło m a , iż b y  n a  w a la ły  s ię w y ­

m ie n ia , ja k  s ię k ro w a  p o ło ży . T o rf d z ia ­

ła  o d w a n ia ją co , w ięc  i m le k o  n ie p o c h ła -  

n ia w  s ie b ie  ró żn y c h  z a p a c h ó w  ta k  sz k o ­

d liw y c h  d la  d o b re g o  m a s ła . M u si je d n a k  

te n  to r f b y ć  su ch y  —  o d k w a sz a n y . R ó w ­

n ie ż  w a ż n em  je s t d la  c z y s to śc i n a b ia łu  i 

d la  z d ro w ia in w e n ta rz a u rz ąd z e n ie o -  

tw ie ra ln y ch  o k ie n w  o b o rz e , c o p rz e c ie  

n ie je s t w y d a tk ie m  n a d m ie rn y m .

Z resz tą  i p rz y  sa m e m  d o je n iu  m a s ię  

m o ż n o ść  w id z en ia ja k  ro b o ta id z ie , ty m ­

c z a se m  w  c ie m n y m  b u d y n k u  d o i s ię n a  

p a m ięć  i c za sem  z g n o jó w k ą d o  sk o b k a .

W sz y stk ie  te  ra d y  n ie  są  w c a le  z w ią ­

z a n e  z  n a m a w ian ie m  d o  k o sz to w n y c h  n a ­

k ła d ó w , p rze c iw n ie  —  są  o n e d o  w y k o -
L

iT e ro l"

d z o  sz y b k o .

Z  ty c h  a  n ie  in n y c h  p o w o d ó w  z a w o d o ­

w a  p ra ca  w  K ó łk ac h  R o ln ic zy c h , w  d z ie ­

d z in ie w sz e lk ich g a łę z i p ro d u k c ji g o s ­

p o d a rs tw , m u s i m ie ć m ie jsc e  i n a d a l.

N ie  m o ż n a z a p o m n ie ć  o  te rn , ż e  p o m i­

m o  c ięż k ich  w a ru n k ó w  b y to w am a , ro ln ik  

p o lsk i m u s i d a le j iś ć n a p rz ó d  w  p ro w a ­
d z e n iu sw e g o w a rsz ta tu  ro ln e g o , b y  n ie  

d a ć s ię w y p rz ed z ić in n y m , k tó rz y  ro z u ­

m ie ją c  to , b ę d ą  s ię  s ta ra li n a d a l c z e rp ać  

w ie d z ę fa c h o w ą .
P ra c a w  K ó łk ac h  R o ln ic zy c h p o w in ­

n a  p ó jść  s ta ry m  u ta r ty m  try b em .
N ie m o ż n a z a p o m in a ć o  k o rz y śc ia c h ,  

ja k ie  ro ln ik  c ią g n ie  z e z n a jo m o śc i u p ra ­

w y  ro li , h o d o w li i t . d .

Je s t to  p o n ie k ą d  k o n ie c zn o śc ią  w  o -  

b e c n y c h  c z a sa c h , b y  w ię c e j d b a n o  o  sw ó j 

w a rsz ta t p ra cy , k tó ry  m a  c ię ż sz e  n iż  k ie -  

d y in d z ie j w a ru n k i e g z y s te n c ji .

D la teg o te ż p ra c a z a w o d o w a w  K ó ł­

Obora w zimie
Z b liż a s ię z im a , k ie d y  in w e n ta rz ż y ­

w y  s ta le m u s i p rz e b y w a ć w  s ta jn i. Je s t  

to o k re s d la g o sp o d a rz a d o ść c ię żk i,  

g d y ż o  p a s tw isk u  m o w y  o c z y w iśc ie n ie ­

m a , a z w ie rz ę ta trz e b a ż y w ić n a g ro m a -  

d z o n e m i z a p asa m i. D la  z w ie rz ę c ia  o k re s  

z im o w y  je s t p rz y k ry  z te g o  w z g lę d u , ź e  

je s t o n o fo rm a ln ie u w ięz io n e i p o z b a ­

w io n e c a łk o w ic ie sw o b o d y . Je ż e li g o s ­

p o d a rz o d  c z a su d o  c z a su  k o n ia z a ło ży  

d o w o z u i w y je d z ie n a ta rg d o m ia sta ,  

b ą d ź d o  k o śc io ła , d z ię k i c z e m u  k o ń  m o ­

ż e o d e tc h n ąć św ie ż e m p o w ie trz em , to  

k ro w a  s to i w  c iąg u  5 — 6  m ies ięc y  n a u -  

w ię z i c a łk ie m  b e z  ru c h u .

T y m c z a sem  k a ż d e ż y w e s tw o rz e n ie  

p o d o b n ie ja k  i c z ło w iek , w y m ag a ru c h u  

i św ież e g o  p o w ie trz a , k tó re  są d la  n ie g o  

n ie z b ę d n e . Z a u w a ż o n o ju ż d a w n o , ź e  

c ie lę ta , k tó re p rz y ch o d z ą n a św ia t p o  

o k re s ie  p a s tw isk o w y m , a  w ięc  n a  je s ie n i, 

są n a js iln ie js ze i n a jz d ro w sz e , p o c h o d z i 

z a ś to  s tą d , ż e k ro w y  u ż y w a ły  ru c h u  d o  

w o li. Z e  

z w erz ą t  

w z g lę d u  

o b a w iać  

s tę p s tw ,  

w in n a m o ż liw ie ja k n a j  w ię ce j p rz e b y ­

w a ć n a św ie ż e m  p o w ie trzu , A n i m ró z , 

a n i w ia tr c z y  n ie p o g o d a n ic z w ie rzę to m  

n ie sz k o d z i. P rz e c iw n ie  c ią g łe  trz y m a n ie  

w  z a d u c h u  o b o ry  ź le w p ły w a n a z d ro ­

w ie z w ie rz ą t, g d y ż  z b y tn io  je ro z d e lik a -  

C a i c z y n i m n ie j o d p o rn e m i n a ró ż n e  

c h o ro b y .

w z g lę d u z a te m n a z d ro w ie  

n a le ży im  u m o ż liw ić ru c h b e z  

n a  p o g o d ę . N ie trz e b a p rz y te m  

s ię ja k ic h k o lw ie k z ły c h n a -  

N a w e t ja ło w iz n a ró w n ie ż p o -

Splata zaległych podatków przez 
świadczenia w naturze

U staw a  o  F u n d u sz u  P ra cy  z d n ia 1 6  

m a rc a 3 3  r . (D z ień , U sta w  R , P , n r , 2 2 )  

w  z n a c z n e j m ie rz e ro z sz e rz y ła m o ż n o ść  

u isz cz e n ia z a le g ły c h p o d a tk ó w p rz e z  

św ia d c z e n ia w  n a tu rz e ,

A rt. 2 7  te j u s taw y  p o s tan a w ia , ź e  z a ­

le g ło śc i w p o d a tk a ch p a ń s tw o w y c h : 

g ru n to w y m , d o c h o d o w y m , m a ją tk o w y m , 

sp ad k o w y m  i o d d a ro w iz n m o g ą b y ć  

sp ła ca n e p rz e z p ła tn ik ó w ró w n o w a rt-  

to śc ią św iad c ze ń w  n a tu rz e .

Ś w ia d c z e n ia te m o g ą p o le g a ć :

a )  n a d o s ta rc z en iu m a te r ja łó w , p o ­

trze b n y c h d o  w y k o n a n ia ro b ó t o rg an iz o ­

w a n y c h p rz ez F u n d u sz P ra cy ,  

k a c h  ro ln ic z y c h  p o w in n a  p ó jść  s iln ie j n iż  

k ie d y k o lw ie k .

Je d n a k ż e  n ie  n a leż y  z a p o m in a ć  o  te m , 

ż e  p ró c z z a g a d n ień  ty c zą c y c h  s ię fa c h o ­

w y c h  w sk a zó w e k  d o  p ro w a d z en ia g o sp o ­
d a rs tw , n a p o rz ą d e k o b ra d K ó łk a R o l­

n ic z eg o n a le ż y w y su n ą ć n a jn o w sz e z a ­
rz ą d ze n ia R z ą d u z d z ie d z in y u lg d la  

ro ln ik ó w  i o sa d n ik ó w  i s ta ra ć s ię p o ­

w y ż sz e te m a ty  o p ra c o w a ć b , su m ie n n ie , 

b y  d a ć sw o im c z ło n k o m w y c z e rp u ją c e  

w ia d o m o śc i c o  d o  sp o so b u  k o rz y s ta n ia  z  

p o w y ż sz y ch .

P o n ie w aż u s ta w o d a stw o f in an so w o -  

ro ln e  je s t d o sy ć  p o w a żn y m  te m a te m  ro z ­
m ó w  n a z e b ran ia c h K ó łe k R o ln ic z y c h  

p a m ię ta ć o te m  n a le ży , ż e trz e b a g o  

p rz e d s ta w ić  w  te n  sp o só b  a ż e b y  b y ł d o ­

s tęp n y m  d la  w sz y stk ic h .
N a  d ru g i p la n  p ra c  K ó łe k  R o ln ic z y c h  

p ró c z te m a tó w  fa c h o w y c h n a le ży w ięc  

w y su n ąć , z a w o d o w ą o b ro n ę in te re só w  

ro ln ic tw a , n a c o d a je k u te m u p ra w o  

c h a ra k te r sa m e j o rg an iz ac ji .
D o b rą ra d ą , w  c z a s p o d a n ą , m o ż n a  

u ra to w a ć s ię o d  w sze lk ic h s tra t, le c z  

trz e b a w y tk n ą ć so b ie ja sn o  i p ro s to , ż e  

tą ra d ę o trzy m a ć m o ż n a w  d o b rz e p ro -  

w a d zo n e m  K ó łk u R o ln ic z em .
R o ln ic y , g d y b y w k o ń c u  p rz e jrz e li ,  

ja k ą k o rz y ść z K ó łe k R o ln ic zy c h m o g ą  

o trz y m a ć , n ie w a h a lib y  s ię b a rd z ie j je  

p o p ie ra ć .
T rz e b a  c h c ie ć ro z p o cz ą ć  p ra cę z a w o ­

d o w e j o b ro n y  in te re só w  ro ln ik ó w , w y su ­

w a jąc te n  te m a t w y ra źn ie , a u z u p e łn ie ­

n ie  te m  p ra c K ó łe k R o ln ic z y ch  w p ły n ie  

d o d a tn io  n a ic h  ro z w ó j.

— o —

N a leż y ró w n ie ż ja k n a jcz ę ś ie j p rz e ­

w ie trz ać s ta jn ie i o b o ry , ju ż c h o ć b y  z  

te g o  p o w o d u , ż e c ię ż k ie i p rz e p e łn io n e  

w y z iew a m i p o w ie trz e n ie je s t z d ro w e .  
N a p e w n o in w en ta rz b ę d z ie s ię c z u ł le ­

p ie j w  c h ło d n e m , a le  c z y ste m  p o w ie trz u  

a n iż e li w  s tę ch łe m , c h o c ia ż c ie p łe m . 

S tw ie rd z o n o ró w n ie ż , ź e c z y s te p o w ie ­
trz e  o g rz e w a s ię ła tw ie j, a n iż e li z a tęc h ­

łe , je ż e li z a te m  p o  p a ro g o d z in n y m  sp a ­

c e rze i p o d łu ż sze m  w ie trze n iu k ro w y  

w e jd ą d o o b o ry , to p o w ie trze o g rz e je  

s ię b a rd z o  sz y b k o .

N ie zm ie rn ie w a ż n ą je s t rz e c zą z a ­

c h o w a n ie  c z y s to śc i w  o b o rze . N ic to  n ie  

k o sz tu je , w y m a g a tro ch ę s ta ra ń , a ź e  

c z a su  w  z im ie je s t d u ż o , p rz e to  s ta ran ia  

te p o w in n y b y ć p o d ję te . S ła ć n a le ży  

c z ę s to , n ie  ż a łu ją c  s ło m y , a b y  k ro w y  n ie  

le ż a ły w e w ła sn y c h o d c h o d a c h . Z ły  to  

i n ie d b a ły g o sp o d a rz , k tó ry d o p u szc z a  

d o te g o , ż e b o k i z w ie rz ę c ia p o k ry te są  

z a sc h ły m  k a łe m  n a k ilk a c e n ty m e tró w  

g ru b o śc i, a o g o n w y d a je ło sk o t ja k k o ­

ła tk a . P o d in w en ta rz e m p o w in n o b y ć  

z a w sz e su c h o , i je ż e li k a ż d em u  w ia d o ­

m o , ź e z d ro w ie k o n ia w y m a g a c o d z ie n ­

n e g o c z y sz c ze n ia sz cz o tk ą i z g rz eb łe m ,  

to  n ie m n ie j je s t z a to  w d z ię cz n a  i k ro ­

w a . C z y s to ść w  o b o rz e sp ra w i to , ź e  n ie  

b ę d z ie w  n ie j ż a d n y c h  p rz y k ry ch z a p a ­

c h ó w , b ę d z ie z a w sz e su c h o , a m le k o  

b ę d z ie d o sk o n a łe j ja k o śc i, ja k i m a sło  

z n ie g o  z ro b io n e .

ź e  n ie

m le k o

—o

b )  n a d o s ta rcz e n ie ś ro d k ó w  p rz ew o ­

z o w y c h ,

c )  n a o d ra b ia n iu p e w n e j l ic z b y d n i  

ro b o c z y c h lu b w y k o n a n iu  p e w n e j i lo śc i  

p ra cy ,

d )  n a d o s ta rc ze n iu p ło d ó w  ro ln y c h , 

a r ty k u łó w  ż y w n o śc io w y c h , m a te r ja łó w  

o p a ło w y ch , w łó k ie n n ic z y c h i in n y c h .

Ja k o z a leg ło śc i p o d p a d a ją c e p o d  

m o ż n o ść sp ła c e n ia w n a tu rz e u z n a n e  

z o s ta ły w szy s tk ie z a leg ło śc i z ty tu łu  

w y ż e j w y m ie n io n y c h  p o d a tk ó w  p a ń s tw o ­

w y c h  p o w sta łe  p rz ed  d n ie m  1 p a ź d z ie r­

n ik a 3 1 r . w ra z z n a le żn o śc ia m i u b o c z -  

n e m i (k a ry z a z w ło k ę w z g l. o d se tk i z a

i
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odroczenia oraz koszty przym usowego  
ściągnięcia,)

W spom niana na w stępie ustawa da- 
je caiy szereg korzyści płatnikom  i spo­
łeczeństwu a to:

1. K ażdy płatnik zalegający w spła­
cie w yżej w ym ienionych podatków m a 
m ożność uregulow ania ich bezgotówko ­
w e w postaci św iadczeń w naturze jak  
i surow ych płodów rolnych, artykułów  
żyw ności, m aterjałów opałowych, ka­
m ieni, żw iru itp, co przy dzisiejszym  
silnym braku gotów ki płynnej posiada  
dla płatników bardzo duże znaczenie, 
gdyż nie uszczupla jego płynnej gotów ­
ki obrotow ej.

2. Płatnik pozbyw a się zaległości 
podatkow ych, które w zrastają w posta­
ci kar za zw łokę i stają się przez to z 
każdym dniem bardziej uciążliw e,

3. U nika przym usowej egzekucji, 
która pociąga za sobą pow ażne koszta, 
a tern sam em  straty dla płatników .

4. Płatnik spełnia w ielki obow iązek 
w zględem Państw a, które w alcząc z 
kryzysem gospodarczym  uzyskuje przez 
to źródło na w alkę z bezrobociem , bo­
w iem oszczędza gotówkę w ydaw aną na  
dożyw ianie, opał i odzież, przez co m a 
w iększą m ożność obrócenia gotów ki na  
zatrudnienie bezrobotnych. Płatn  kom - 
rolnikom  —  daje przedew szystkiem  m o­
żność spłacenia zaległości płodam i rol- 
nem i (pszenicą, żytem , jęczm ieniem , 
ziem niakam i i grochem ) przyczem do ­
starczone św iadczenia w naturze będą 
zużyte na pom oc doraźną (dożyw ienie) 
dla bezrobotnych na terenie tut. pow ia­
tu, którzy tej pom ocy koniecznie potrze­
bują.

D o przyjm ow ania w szystkich —  
prócz w ęgla —  artykułów , dostarcza­
nych na poczet zaległych podatków  —  
pow ołane są pow iatow e w zgl. m iejskie  
kom isje odbiorcze, działające w poro­
zum ieniu z kom itetem lokalnym Fun­
duszu Pracy, a tw orzone w m iarę po­
trzeby przez w łaściw e w ładze adm ini­
stracji ogólnej.

Podatnicy, chcący uiścić zaległe po­
datki płodam i rolnem i, artykułam i źyw - 
nościowem i, m ater  jałam i opałow em i, 
w łókienniczem i lub innemi artykułanu 
w inni przesłać do w łaściw ej pow iato­
w ej w zgl. m iejskiej kom isji odbiorczej 
odpow iednią deklarację w raz z ew en- 
tualnem i próbkami zaw ierającą: rodzaj, 
ilość i jakość artykułów , które zam ie­
rzają dostarczyć oraz proponow ane 
m iejsce i term in dostaw y.

W artość zaofiarow anych płodów  rol­
nych ustala się w edług m iejscow ych cen  
rynkow ych.

Jako ceny rynkow e m iarodajne przy  
przyjm owaniu zbóż na poczet zaleg­
łych podatków rozum ie się w  pow iatach 
w chodzących w skład w ojew ództw a  Po­
m orskiego, ceny notowane na giełdzie 
zbożow ej w Bydgoszczy z uw zględnie­
niem standardów tej giełdy, obniżone o  
koszty dostaw y od stacyj załadow ania  
do Bydgoszczy.

O trzym ane w ten sposób m iejscow e  
ceny rynkow e należy podw yższać lub  
obniżać o 1 proc, za każde 10 gram ów  
odchylenia w litrze odnośnych norm  
ciężaru gatunkow ego obow iązuj ących 
daną giełdę.

Płody rolne oraz artykuły żyw no­
ściowe w inny być dostarczone przez po­
datników w stanie nadającym się do  
spożycia. N ie będą przyjm owane arty­
kuły zepsute, stęchłe, spleśniałe, w ilgot­
ne, skw aśniałe, zanieczyszone, lub też 
z innych pow odów nie nadające się do  
spożycia. Ponadto nie będą przyjm ow a­
ne produkty nie odpow iadające w tym  
w zględzie przyjętym norm om giełdo­
w ym co do stopn ’a zanieczyszczenia, 
w ilgotności i zdrow otności.

Bliższych inform acyj dotyczących  
zgłoszenia i dostaw y produktów udzieli 
w najbliższym czasie K om itet Lokalny  
Funduszu Pom ocy bezrobotnym .

PRA CO W N ICY RO LNI SK REŚLENI 
Z LISTY CZŁO NK Ó W K A S CH O ­

RY CH .

N iniejszem  podajemy do w iadom ości, 
źe ukazało się rozporządzenie  w ykonaw ­

cze (D z, U , R. P, N r. 79) nadające m oc 
art. 212 i art. 213 now ej ustaw y o ubez­
pieczeniu  społecznem , to jest został znie­
siony z dniem 1 listopada br, obow iązek  
należenie do K as Chorych osób zatrud- 
ninonych w rolnictw ie.

W obec tego z dniem 1 listopada br, 
zostaną autom atycznie skreśleni z listy  
członków K as Chorych pracownicy rol­
ni, którzy do  tego  czasu byli zgłoszeni ja­
ko chorzy, otrzym ują nadal w szelkie do­
tychczasowe św iadczenia w  chorobach ze 
strony K asy Chorych i po tym term inie, 
nie dłużej jednak jak w  ciągu 38 tygod­
ni. —

— o—

Wyrok może być wykonany tylko za 
zgoda skazanego rej 

się 
naN a w schód od w yspy Jawy, od­

dzielona od niej płytką cieśniną, leży  
w yspa w ulkaniczna Bali, obejm ująca  
5.808 km kw adratow ych, a zajęta  
przez H olendrów faktycznie dopiero  
w r. 1845, gdy zbudow ali na północ­
no - zachodniem  jej w ybrzeżu, w za­
toce Badung, pierwsze ow e osiedle.

M inęło lat jeszcze kilka, zanim  no ­
w i w ładcy w yspy zdołali ujarzm ić o- 
statecznie rosłych, silnych i bitnych 
jej mieszkańców rasy malajskiej, — 
słynnych z wyrobu broni.

Razem  z sąsiednią w yspą Lombok, 
Bali stanow i oddzielną rezydencję  
(prow incję) Indyj H olenderskich, pod  
kierownictw em rezydenta, spraw ują­
cego rządy bezpośrednie nad częścią 
w yspy, stanow iącą terytorjum  holen­
derskie, a pośrednie nad resztą w y ­
spy, tworzącą ksiąstew ka Klug Lung, 
Bnaglji, Mengui, Badung i Tabanan.

Państew kom tym H olendrzy  pozo­
staw ili autonom ję zupełną, nie w trą­
cając się do ich ustroju społecznego, 
w którym  panuje dotychczas podział 
na kasty, gdyż na w yspie tej utrzy ­
m ał się jeszcze bramanizm, który  
zniknął już na innych w yspach bun- 
dajskich, jak np. na sąsiedniej Jaw ie, 
ani też do ich praw, którem i balij- 
czycy rządzą się od czasów niepa­
m iętnych.

A w edług tych praw i pisanych i 
zwyczajowych, zabójstwo popełnio­
ne nawet w tym szczególnym szale 
krwawym, zwanym „amok", tak czę­
sto występującym u ludów rasy ma- 
iajskiej, a kidrvm ogarnięty człowiek , „ , .
rzuca się z bronią w ręku na w szy- prawo bow iem  bali  jeżyków  nie prze- 
stke spotykane osoby, karane jest w iduje takiej m ożliw ości.
śmiercią. Czy nie ciekaw y to objaw dia et-

Coprawda dzisiaj każdy wyrok nograła?
śmierci musi być potwierdzony przez | D odajm y, że w pływ  Indostanu  się- 
rezydenta holenderskiego, niemniej ga na w yspie Bali pierwszych w ieków  
jednak wyroki takie są wykonywane, ery naszej i że praw dopodobnie naz-

I tu w ystępuje jedyny w swoim w a w yspy pochodzi od w yrazu sans- 
rodzaju, św iecie przestrzegany zw y- kryckiego „balin , znaczącego: m o- 
czaj, a m ianow icie wyrok może być cny.

CHCE SIĘ ŻENIĆ Z INNĄ...

Jakie „grzechy** 1 żony nie sa 
wystarczające do uzyskania rozwodu?

składają jaj, zużyła 24 jajka.
7) K łóciła się zem ną w  N ow y Rok

i tern w prawiła m nie w zły hum or.
8) U biera się zbyt kosztownie.
9) W W ielki Piątek nie było o- 

biadu.
10) N igdy  nie daje m i podw ieczor­

ku.
11) Poszła na m askaradę, choć jej 

zabroniłem.

N auczyciel ludowy w  pew nej w io­
sce austrjackiej po 6-ciu latach m ał­
żeństw a m iał dość sw ojej żony Tere­
sy, m atki pięcioletniego synka. Posta­
now ił się rozw ieść i ożenić z jasno­
w łosą H ildą, m łodziutką córką dyrek ­
tora m iejscow ego gim nazjum . A le 
jak tu uzyskać rozw ód?

Pom ysłow y  nauczyciel przedstawił 
sądow i długą listę przestępstw żony.

O to ow e pow ody do rozw odu: 12) O jciec jej w yrabia św ietne
1) Żona m oja przebywa chętniej kiełbaski, których m i nigdy nie daje.

w dom u rodziców, niż w m oim . 13) N ie w vhila synka, choć palił
2) Żona m oja nie um ie grać na papierosa, m ając zaledw ie 5 lat.

fortepianie. I 14) Puściła dziecko sam e w  podróż
3) Trzym a praczkę w tedy, gdy nie, do dziadka.

m ogę sobie na to pozw olić. 1 Sędzia nie uznał tych w szystkich
4) Codziennie w  jej kuchni m leko pow odów  do rozw odu, bo w iedział, że 

kipi. za niem i kryje się jeden niewypow ie-
5) Zużyw a zbyt w iele w ęgla. dziany:
6) W  grudniu, kiedy  kury  najm niej < „Chcę się żenić z inną, młodszą...44,

PA Ń STW O W A SZK OŁA RO LN ICZA  
M ĘSK A „BRATN E" W G O ŁO TCZY -

ŹN IE.
podaj e do w iadomśoci, że now y rok  
szkolny rozpoczyna się dnia 15 stycznia  
1934 r. Zapisy są już przyjm owane. N a­
uka w szkole trw a jedenaście m ieś ęcy  
i jest bezpłatna. Przy szkole jest inter­
nat. U trzym anie w internacie w ynosi o- 
koło 20 zł m iesięcznie. D la pilnych a 
niezam ożnych uczniów szkoła posiada 
stypendja. O bliższe szczegóły, dotyczą­
ce program u i w arunków przyjęcia, na­
leży się zw racać pod adresem :
Poczta Golotczyzna, woj. warszawskie, 

stacja kolejowa na miejscu.

wykonany tylko za zgodą skazanego.
W dniu egzekucji, skazaniec, za­

wsze odziany w nieskalanie białą sza­
tę i obficie przybrany kwiatami, pro­
wadzony jest na miejsce stracenia. — 
Byw a niem zw ykle pole, na którem  
odbvwa się palenie ciał zmarłych ba­
li  jeżyków . Tam  odczytany jest irlośno  
wvrok, poczem urzędowy wykonaw­
ca wyroku, m ając zatkniętv za pa­
sem „kris“, tj. krótki miecz malajski. 
podchodzi do skazańca i ośw iadcza 
głosem  donośnym , aby w szyscy m ogli 
go słyszeć:

„Zabijam cię nie dlatego, abym 
miał złość względem ciebie, ale na mo­
cy wyroku wydanego. Jeżeli jednak 
nie udzielisz mi swego pozwolenia, to 
nie dokonam mego czynu, choćby na­
wet był najsłuszniejszy44,

A na to skazaniec odpow iada:
—  Spełnij sw ój obow iązek.
Ręka w ykonawcy  w yroku podnosi 

się błyskaw icznie, kris połyskuje w  
jaskraw ych prom ieniach słonecznych  
i po chwili ostrze jego zagłębia się w 
piersi skazańca, który przez ten czas 
nie drgnął nawet. I nigdy niema po­
trzeby powtórzenia ciosu.

Pochodzenie tego dziw nego rytua­
łu okryte jest m głą w ieków . 1 nikt 
nie jest w  m ożności pow iedzieć, kie­
dy i dlaczego pow stał. A le też nikt, 
nigdy nie słyszał, aby skazaniec od-' 
mówił katowi swego pozwolenia. —

I nikt nie zastanowił się naw et, 
coby się stało, gdyby skazaniec oka-|- 
zał się tak hardym i nieszanującym  
tradycji, że odm ów iłby pozw olenia,

Czy nie ciekaw y to objaw dla et-

Człowiek, pies 
i krokodyl

ZA ŻA RTA W A LKA  PO D W O D Ą.

Pisma, w ychodzące w M elbourne w  
A ustral j i, przynoszą ciekaw ą opow ieść  
o człowieku, który w obronie ulubione­
go psa stoczył zażartą w alkę z kroko­
dylem .

Człowiek ten, m yśliw y, szedł z psem  
nad brzegiem rzeki: Pies zbliżył się do  
rzeki i rozpoczął pić w odę. W  pew nej 
chw ili z rzeki w ypłynął potężny kroko­
dyl i — rozw arłszy sw e olbrzym ie 
szczęki —  pochw ycił psa za przednie  
nogi i w ciągnął pod w odę.

M yśliw y, nie nam yślając się, w sko­
czył do rzeki, aby ratować ulubionego  
psa. W pew nej chw ili człow iek, pies i 
krokodyl zginęli pod w odą.

Rozpoczęła się zażarta w alka, któ- 
jedynym w skaźnikiem była burząca 
pow ierzchnia w ody i w ypływ ająca  

pow ierzchnię krew .
K rokodyl n.e rozwarł szczęk i nie

w ypuścił nóg psa, m yśliw y jednak po­
trafił dostać się na grzbiet krokodyla i 
całą siłą począł w pychać ręce sw e w  je­
go oczy. W krótce krokodyl w ypłynął na 
pow ierzchnię, po kilku sekundach jed­
nak znow u zanurzył się.

Po kilku takich zanurzeniach nad­
szedł koniec w alki. N ajpierw w ypłynął 
na pow ierzchnię w ody pies —  bez j ednej 
nogi, która pozostała w paszczy kroko­
dyla. Po chw ili w ypłynął m yśliw y —  
cały i nie uszkodzony. Później dopiero  
w ypłynął krokodyl —  oślepiony...

Tubylcy australijscy odznaczają się 
niezw ykłem przyw iązaniem do psów , 
które uw ażają za najwierniejsze i naj­
bardziej godne zaufania zw ierzęta. Po­
w yższy w ypadek jest w ym ow nym dow o­
dem jak daleko sięga to przyw iązanie.

Tylko wspólnym wysiłkiem 
wszystkich obywateli 
Pomorza kupimy z łatwpścią

Samolot 
na Challenge 1934 r.

laboratorium 

który badał

W 

sforst

inżyniera Tilinga w Aren- 

i budował rakiety nastąpiła

eksplozja. Tiling zabity został na miejscu. —• 

Sekretarka Budeńbóhmer i monter Kuhr do­

znali tak ciężkich poparzeń, że odstawić ich mu­

siano do szpitala Osnabriick gdzie sekretarka 

zmarła. Monterowi nie zagraża śmierć. Tiling 

urządził sobie namajątku barona Ledeburg la­

boratorium i kilkakrotnie popisywał się pu­

blicznie swemi do aeroplanów podobnemi ra­

kietami —

Na obrazku naszym widzimy z lewej ku pra­

wej stronie: Tilinga, jego sekretarkę i montera.
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Niech zaszumią sztandary...

15-tą rocznicę Niepodległości
Na wielkiej drodze utrwalenia zdobytej Niepodległości

N a  z e g a rz e  h is to r j i m in ę ło  ju ż  p ię tn a ­

ś c ie la t o d  c h w ili , k ie d y  w ś ró d t r z a s k u  

w a lą c y c h s ię t ro n ó w , z m o rz a k rw i i  

z n is z c z e n ia  p o w s ta ła  n ie p o d le g ła  z je d n o ­

c z o n a P o lsk a .

P ię tn a śc ie la t , to  d łu g i o k re s c z a s u .  

Z a c z y n a m y  ju ż  p o w o li nie odczuwać ca­

łego znaczenia tego wielkiego słowa — 

Niepodległość. Z a p o m n ie liś m y w  z n a c z ­

n e j m ie rz e o  p o n u ry c h  p rz e ż y c ia c h  n ie ­

w o li , w ż y liśm y  s ię  w  n o w e  w a ru n k i b y tu  

n a ro d o w e g o . Niepodległość stała się 

chlebem codziennem, rz e c z y w is to ś c ią , —  

p ra w d ą  b y tu  n a s z e g o . U ro s ło  ju ż  z re sz tą  

p o k o le n ie , k tó re  n ie  z n a  w id o k u  o b c y c h  

ż o łn ie rz y , n ie  s ły sz y  o b c e g o ję z y k a w  

s z k o le  i o b c e j w ła d z y  n ig d y  n a d  s o b ą  n ie  

o d c z u ło . N ie p o d le g ło ś ć w e sz ła ju ż n ie ­

ja k o  w  k re w  n a ro d u , ta k , ż e  dziś nie wy­
obrażamy sobie nawet, jak można żyć w 

niewoli.

N ie  w o ln o  n a m  je d n a k  a n i n a  c h w ilę  

z a p o m n ie ć  o  te rn , ż e  niepodległość ta nie 

przyszła nam darmo.

D a le k ie  d ro g i k u  n ie j u s ia n e  s ą  m o g i ­

ła m i b o jo w n ik ó w  w o ln o ś c i . M o rz e łe z i  

b e z m ia r z n o ju , o fia r i c ie rp ie ń  w y p a d ło  

n a m  d a ć n a o k u p  w y z w o le n ia . Męką i 
bohaterstwem dobijaliśmy się swobody, 
dla której spełnienia Opatrzność upoko­

rzyć musiała trzech potężnych zaborców.

A później przez krew Lwowa, przez 

krew braci Wielkopolan, przez mogiły 

powstańców górnośląskich, przez pola 

Radzymina i „Cud nad Wisłą" szedł wy­
siłek narodu, aż do chwili zatknięcia mo­
cnych słupów granicznych niepodległej 

Ojczyzny.

T e m  d ro ż s z y m w ię c s k a rb e m  m u s i  

b y ć d la  n a s o d ro d z e n ie P a ń s tw a i w o l­

n o ś ć  N a ro d u . I d la te g o  d z is ie js z e  Ś w ię to  

n ie p o d le g ło ś c i p o w in n o b y ć d la n a s  

p rz e d e w s z y s tk ie m  dniem hołdu dla ofiar, 

które okupiły naszą wolność, oraz dniem 

wdzięczności dla wyroków Bożych, k tó ­

re p o z w o liły  n a m  w y d ź w ig n ą ć s ię z u -  

p a d k u  n a s z c z y ty s a m o w ła d n o ś c i n a ro ­

d o w e j.

A le  n ie ty lk o  d n ie m  w s p o m n ie ń  i ro z -  

p a m ię ty w a r i p rz e s z ło ś c i w in ie n  b y ć  d z ie ń  

te j ro c z n ic y . O d z y s k a n ie n ie p o d le g ło ś c i  

z je d n e j s tro n y  z a m k n ę ło  b e z p o w ro tn ie  

o k re s  n ie w o li, a le  z  d ru g ie j s tro n y  o tw o -  

P R Z E D  P IĘ T N A S T U  L A T Y .

Pamiętne dni listopadowe v Warszawie
J u ż w  k o ń c u p a ź d z ie rn ik a 1 9 1 8 r . , n e w ie c e u lic z n e , d y s k u tu ją c e n a d  k ię -  

c h o ć w ie śc i z f ro n tu p o d a w a n e b y ły  s k ą  N ie m ie c  i z b liż a ją c ą  s ię c h w ilą w y -  

W a rs z a w ie p rz e z w ła d z e o k u p a c y jn e Z w o le n ia s to l ic y .
w  o g lę d n y c h  k o m u n ik a ta c h , n ie b y ło  ta - D n ia 1 1 l is to p a d a c a ła W a rsz a w a  

je m n ic ą , ż e N ie m c y d o s ta ją p o rz ą d n ie w ie d z ia ła ju ż o z a k o ń c z e n iu w o jn y  i

w  s k ó rę  i ż e  k o ń c a  o p e ra c y j w o je n n y c h  

n a le ż y  o c z e k iw a ć la d a d z ie ń . N a jle p s i  

in fo rm a to rz y  w  ty c h s p ra w a c h  —  d o ­

s ta w c y  a rm ji n ie m ie c k ie j —  z d ra d z a li  

w y ją tk o w y n ie p o k ó j. N a N a le w k a c h  

p a n o w a ło  o ż y w ie n ie , n ie z w y k le p o s p ie ­

s z n ie l ik w id o w a n o w s z e lk ie s to s u n k i z  

a rm  ją n ie m ie c k ą .

N ie p o k o ją c e d la je d n y c h , a ra d o s n e  

d la  n a s w ie ś c i, p o b u d z iły  e n e rg ję w s z y ­

s tk ic h  p o d z ie m n y c h  o rg a n iz a c y j , a  p rz e ­

d e w sz y s tk ie m  P . O . W . N a p o c z ą tk u  

l is to p a d a  u k a z a ły  s ię w  p ra s ie  p ie rw s z e  

o d e z w y  d o  m ło d z ie ż y , w z y w a ją c e d o  z a ­

c h o w a n ia  s p o k o ju  , ,w  ra z ie  c z e g o " . C e n ­

z u ra n ie m ie c k a p u ś c iła te  z a m a sk o w a n e  

h a s ła d o c z e g o ś w rę c z p rz e c iw n e g o ,  

m ia n o w ic ie  d o  z d w o jo n y c h  p rz y g o to w a ń .

R a n o  d n ia 1 0 l is to p a d a p rz y b y ł z  

M a g d e b u rg a k o m e n d a n t J ó z e f P iłs u d ­

s k i , k tó re g o  p o w ita ł n a d w o rc u p re z e s  

R a d y R e g e n c y jn e j k s . Z . L u b o m irs k i  w  

o to c z e n iu p rz e d s ta w ic ie l i z rz e sz e ń p o l ­

s k ic h  i P . O . W . W ie ś ć  o  p rz y b y c iu  K o ­

m e n d a n ta  o b ie g ła c a łe  m ia s to , n a  w ie lu  

d o m a c h  w y w ie s z o n o  ju ż c h o rą g w ie n a ­

ro d o w e . J e d n o c z e ś n ie  z a c z ę ły  s ię t łu m -  

rz y ło  nowy, nie mogący nigdy mieć koń­

ca okres pracy nad utrwaleniem zdoby­

tej niepodległości, nad rozwijaniem i po­

tęgowaniem sił Polski.
N ie p o d le g ło ść s ła b a , niepodległość 

bez ciągłego świadomego wysiłku, bez 

ciągłej, olbrzymiej i planowej pracy nad 

zwiększaniem zasobności mater jalnej, 

oraz nad usprawnieniem organizacji pań­
stwowej — ta k a n ie p o d le g ło ś ć b y ła b y  

słowem bez treści.
D z is ie js z e w a ru n k i ż y c ia w y m a g a ją  

o d  n a s n ie ty lk o , a b y  z a c h o w a ć n ie z a w i­

s ło ść  p a ń s tw o w ą , a le  ta k ż e , a b y  niezawi­

Dzień 11 listopada 1918 r.
Najważniejsza

N ic w  d z ie ja c h  n ie  p o w s ta je  n a g le  i  

b e z u z a sa d n ie n ia . D a ty  h is to ry c z n e , o -  

p ro m ie n io n e s ła w ą i o to c z o n e p a m ię c ią  

p o to m n y c h s ą y lk o s y m b o la m i p ro c e ­

s ó w , z a c h o d z ą c y c h  w  c z a s ie  i p rz e s trz e ­

n i. S ą o g ro m n e m i s k ró ta m i, z a w ie ra ją -  

c e m i w s z y s tk ie e le m e n ty z sy n te ty z o w a -  

n y c h  z d a rz e ń . Ic h  z n a c z e n ie a k tu a ln e i  

w p ły w  w y c h o w a w c z y  p o le g a  n a  te m , ż e  

p rz e d s ta w ia ją k ry s ta l iz a c ję h is to r j i w  

n a jb a rd z ie j d o s tę p n y m  o k u lu d z k ie m u  

k s z ta łc ie .
D o  ta k ic h  d a t-s y m b o ló w  n a le ż y  d z ie ń  

1 1 is to p a d a  1 9 1 8  ro k u . W  d z ie ja c h  N a ­

ro d u  p o lsk ie g o  d z ie ń  te n  o z n a c z a p o c z ą ­

te k  is tn ie n ia o d ro d z o n e g o  P a ń s tw a , O z ­

n a c z a s łu s z n ie , p o m im o , ż e ju ż p rz e d ­

te m  n ie k tó re  o ś ro d k i ż y c ia p o ls k ie g o  u -  

w o ln iły  s ię  z w ię z ó w  n ie w o li i u z y sk a ły  

s a m o d z ie ln o ś ć  p o li ty c z n ą . B o w ie m  p rz e d  

1 1 l is to p a d a d z ia ły  s ię  s p o ra d y c z n e w y ­

p a d k i te w o rz e n ia p a ń s tw o w o ś c i p o ls k ie j  

w  d z ie ln ic a c h , lu b  n a w e t ty lk o re g jo -  

n a c h . D o p ie ro  te g o  d n ia , d o p ie ro  z  c h w i­

lą , g d y  w  m u ra c h  s to lic y  s ta n ą ł u  s te ru  

w ła d z y o c z e k iw a n y p rz e z c a ły k ra j  

K o m e n d a n t I B ry g a d y , p o w s ta ł c z y n n ik  

je d n o li te j w o li , m o g ą c y  o b ją ć  p o d  s k rz y ­

d ła s w e g o a u to ry te tu  c a ło ś ć p o ls k ie g o  

o b s z a ru n a ro d o w e g o .
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D n ia 1 1 l is to p a d a c a ła W a rsz a w a  
. . . . . . . . .  ’ ' ‘ 'i  

k lę sc e N ie m ie c . W  p o łu d n ie te g o  d n ia  

n a s tą p iła ju ż p ie rw s z a k rw a w a u ta rc z ­

k a z N ie m c a m i n a A le i J e ro z o lim s k ie j . 

N ie m c y s p o d z ie w a ją c s ię d a ls z y c h ro z ­

ru c h ó w , w y s ła li n a m ia s to o d d z ia ły  

w o js k  z k u lo m io ta m i. W  m ię d z y c z a s ie  

N ie m c y p rz e k a z a li n a m  p o lu b o w n ie  p o ­

c z tę , s ą d  i k ilk a d ro b n ie js z y c h  u rz ę d ó w .  

P rz y  o d b ie ra n iu  C y ta d e li d o s z ło  d o  fo r ­

m a ln e j b itw y , p o n ie w a ż N ie m c y n ie  

c h c ie l i d o b ro w o ln ie  u s tą p ić .

W re s z c ie n o c ą 1 2 l is to p a d a s to c z o n o  

w a ln ą b itw ę o  ra tu sz . S trz e la n o  z o b u  

s tro n  i rz u c a n o g ra n a ty  rę c z n e . D ro b ­

n ie js z y c h k rw a w y c h u ta rc z e k  b y ło d u ­

ż o . N a o g ó ł je d n a k  ro z b ro je n ie N ie m c ó w  

p o s z ło d o s y ć g ła d k o . G ru p y  m ło d z ie ż y  

ro z b ra ja ły  n ie ra z  c a łe  o d d z ia ły  n ie m ie c ­

k ie . W  W a rsz a w ie m ie liśm y w ó w c z a s  

je d e n  k o rp u s  u z b ro jo n y c h  ż o łn ie rz y  n ie ­

m ie c k ic h .

P o  w y p ę d z e n iu w ro g a z e s to l ic y ,  

s z y b k o , b o  ju ż d n ia 1 3  l is to p a d a  u k a z a ­

ła s ię n a u lic a c h  k a w a le r  ja p o lsk a n a  

z a b ra n y c h N ie m c o m  k o n ia c h . N a c z a r ­

n y c h p ’k a c h p o w ie w a ły c h o rą g ie w k i o  

b a rw a c h n a ro d o w y c h p o ls k ic h .  

słą Polskę uczynić rzeczywistą potęgą 

w świecie. I d la te g o  k a ż d a ro c z n ic a  n ie ­

p o d le g ło ś c i w in n a b y ć d n ie m  a p e lu  n a ­

ro d o w e g o , d n ie m  przeglądu sil i mobili­

zacji tych sil na głównych frontach na­
szych obowiązków państwowych.

T y c h  o b o w ią z k ó w  le ż y  p rz e c T  k a ż d e m  

p o k o le n ie m  n ie z m ie rn a  i lo ś ć . N ie p o d le g ­

ło ś ć p rz e ra d z a s ię b o w ie m  w c ią g ło ś ć  

p ra c y  k tó re j k a ż d e  o g n iw o  m u s i b y ć  w y ­

k o n a n e  s o lid n ie  i o f ia rn ie . C z y  to  b ę d z ie  

kwestja ustroju, czy problem gospodar­

czy, czy zagadnienie dobrej polityki ze­
wnętrznej, c z y  s p ra w a  s to su n k u  z  m n ie j ­

data w dziejach Odrodzonej Polski
W  z n a c z e n iu  fo rm a ln o -p ra w n e m  N a ­

ró d  p o ls k i z a c z ą ł ro z lu ź n ia ć  w ę z ły  k rę ­

p u ją c e j g o o k u p a c ji ju ż w p o c z ą tk a c h  

p a ź d z ie rn ik a  1 9 1 8  r . , w  c h w ili , g d y  k lę ­

s k a m o c a rs tw  c e n tra ln y c h n ie b u d z iła  

ju ż ż a d n y c h  w ą tp liw o ś c i . O rę d z ie R a d y  

R e g e n c y jn e j z 7 p a ź d z ie rn ik a , p ro k la ­

m u ją c e  n ie p o d le g ło ś ć  P o lsk i z d o s tę p e m  

d o  m o rz a i a p e lu ją c e  d o s a m o ro d n e g o  

w y s iłk u  p o lsk ie g o  n a  rz e c z  w ła sn e j  p a ń ­

s tw o w o ś c i , b y ło  p ie rw s z y m  a k te m , o g ło ­

s z o n y m  b e z z g o d y g e n e ra ł-g u b e m a to ra  

B e s e le ra . A le  w e z w a n ie to n ie m o g ło  

m ie ć  re a ln e g o  z n a c z e n ia , n ie  m o g ło  z m o ­

b il iz o w a ć e n tu z ja z m u  m a s , b o w ie m  p o ­

c h o d z iło  o d  c z y n n ik a , k tó ry  n ie  p o s ia d a ł  

z a u fa n ia n a ro d u .

Komenda Naczelna P. O. IV . na ćwiczeniach w roku 1917. Od lewej: J. Jędrzejewicz, J. Gą- 

siorowski, ś. p. Opieliński (nad nim ś. p. Denhoit-Czarneckij, W . Jędrzejewicz, B. Miedzlń- 

ski, Komendant Piłsudski (nad nim T. Horyd), stoi H. Krok-Paszkowski). —

S c h y łk o w y  o k re s rz ą d ó w R a d y  R e ­

g e n c y jn e j p o le g a ł n a  p rz y g o to w a n iu  o r ­

g a n iz a c ji c y w iln y c h i w o js k o w y c h p o d ­

s ta w  p rz y sz łe j p a ń s tw o w o ś c i. P o w s ta w a ­

ły  fo rm y , k tó re  d o p ie ro  p rz y s z ło ść  m ia ła  

n a p e łn ić  ż y c ie m  k ip ią c e m  i b u j  n e m .

W  o s ta tn ic h  d n ia c h  p a ź d z ie m  k a  ro z ­

le c ia ła  s ię m o n a rc h  ja  h a b sb u rs k a . T e ry -  

to r ju m , o b ję te  o k u p a c ją  a u s tr ja c k ą , o ra z  

z ie m ie  b . G a lic j i s ta n ę ły  w o b e c  w id m a  a -  

n a rc h ji. A le  c z te ro le tn ia  p ra c a  tw o rz e n ia  

p o lsk ie g o  w y s iłk u  z b ro jn e g o , p ro w a d z o ­

n a  w  o g n iu  w o jn y  ś w ia to w e j i w  p o d z ie ­

m ia c h  k o n s p ira c j i p rz e z J ó z e fa P iłs u d ­

s k ie g o  i je g o  w s p ó łp ra c o w n ik ó w , z a c z ę ła  

te ra z  w y d a w a ć  o w o c e .

N a s tą p iła  m o b il iz a c ja  P o ls k ie j O rg a ­

n iz a c ji W o js k o w e j i b . le g io n is tó w  w s z y ­

s tk ic h t r z e c h b ry g a d . W y ro s łe w  c ią g u  

je d n e j d o b y o d d z ia ły , p rz e p ro w a d z iły  

ro z b ro je n ie g a rn iz o n ó w  a u s tr ja c k ic h . —  

P o łu d n m w a  K o n g re só w k a i z a c h o d n ia  

c z ę ść G a lic j i z o s ta ły  u w o ln io n e , w  K ra -  

s z o ś c ia m i, c z y te ż zadanie wychowania 

młodzieży — w  k a ż d e j z ty c h  d z ie d z in  

le ż y  fragment bezpieczeństwa i siły Pol­
ski. N ik t z a  n a s ty c h  z a d a ń  n ie  ro z w ią -  

ź e , je ż e l i m y  s a m i —  N a ró d p o lsk i —  

n ie c h w y c im y  ic h  w  m o c n e d ło n ie  i n ie  

n a d a m y  im  właściwego, zdrowego kie­

runku rozwojowego.

I d z is ia j , w  p ię tn a s tą  ro c z n ic ę  o d z y ­

s k a n ia N ie p o d le g ło ś c i , m u s im y  s o b ie  o t ­

w a rc ie p o w ie d z ie ć , ż e s p o c z ą ć n a m  n ie  

w o ln o . N ie w s z y s tk o je s z c z e g o to w e .  

Czeka nas dalszy trud i wysiłek, aby 

przyszłym pokoleniom utorować jasną 

i świetlaną drogę do życia w potężnej 

Polsce, która nie zginęła i nigdy nie 

może zginąć.
N ie c h  w ię c z a sz u m ią s z ta n d a ry , o d ­

g ło s e m  d z w o n ó w  n ie c h z a g ra c a ła z ie ­

m ia p o ls k a  n a  p a m ią tk ę dnia, w którym 

nieśmiertelna Ojczyzna nasza święci 

pierwsze piętnastolecie swej Odrodzonej 
Niepodległości.

—:o:—

k o w ie  o b ję ła  w ła d z ę  P o ls k a  K o m is ja  l i ­

k w id a c y jn a  z k o m p e te n c ja m i rz ą d u  re g -  

jo n a ln e g o . J e d y n ie G a lic ja W s c h o d n ia ,  

o b ję ta z a m a c h e m  u k ra iń s k im  p o z o s ta ła  

p o z a  o b rę b e m  p o ls k ie g o  z a rz ą d u .

W  k ilk a d n i p ó ź n ie j , p rz e z o g ło s z e ­

n ie  w  d n iu  7  l is to p a d a  re p u b lik i p o ls k ie j  

i u tw o rz e n ie  rz ą d u  lu b e ls k ie g o , d o k o n a n o  

p ie rw s z e j u  n a s  p ró b y  z d o b y c ia  s u w e re n ­

n o ś c i p a ń s tw . A le fa k t te n  u to p io n y  w  

p rz e c iw ie ń s tw a c h  i g w a łto w n ie  ro s n ą c y c h  

fe rm e n ta c h  p o li ty c z n o  - s p o łe c z n y c h , n ie  

m ó g ł o d e g ra ć  d e c y d u ją c e g o  z n a c z e n ia  w  

p ro c e s ie p o w s ta w a n ia p a ń s tw a . C a ły  

k ra j o g lą d a ł s ię  n a  W a rsz a w ę . W  s to l i­

c y  je d n a k  t rw a ły  rz ą d  n ie m ie c k ie .

N a g le 1 0  l is to p a d a , ra d o s n a  w ie ś ć e -  

le k try z u je P o ls k ę : P iłsu d s k i u w o ln io n y . 

I o to  w c ią g u d o b y  d z ie je s ię c o ś  n ie b y ­

w a łe g o . J a k  g d y b y  z a  d o tk n ię c ie m  la s k i  

c z a rn o k s ię sk ie j u k a z u ją s ię n a u lic a c h  

m ia s t , m ia s te c z e k i w s i p o ls k ic h s z a re ,  

n ie ra z k o m p le tn ie u m u n d u ro w a n e o d ­

d z ia ły . W  c a ły m  k ra ju  z a p a n o w u je a t ­

m o s fe ra  p o w s ta n ia .

N ie m ie c k i a p a ra t o k u p a c y jn y u le g a  

p a ra l iż o w i. O d b y w a  s ię ro z b ro je n ie g a r ­

n iz o n ó w  n ie m ie c k ic h . S z y b k o , s p ra w n ie  i  

s k u te c z n ie .

P ra w ie je d n o c z e ś n ie ro z w ija ją s ię  

d o n io s łe  w y d a rz e n ia p o li ty c z n e . R a d a  

R e g e n c y jn a p o w ie rz a K o m e n d a n to w i  

w ła d z ę w o js k o w ą i n a c z e ln e d o w ó d z ­

tw o , —

D n ia 1 4  l is to p a d a  J ó z e f  P iłs u d sk i b ie -  

rz e w  rę c e  s w o je z w ie rz c h n ią w ła d z ę  

p a ń s tw o w ą .

O g ło s z o n y m  p rz e z s ie b ie d e k re te m ,  

u tw ie rd z a fa k t , p o w s ta ły  ra n k ie m  1 1 l i -
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stopada . F ak t, po legający  na tem , że te ­

go dn ia u jaw n ii się w  sto licy  najw yższy  
au to ry te t, m ogący  skup ić ko to  sien ie w y ­

siłk i ca łego narodu  na gruncie zupełne j  

n iepod leg ło ści,
S uw erenność P o lsk i zosta ła zapo ­

czą tkow ana, C hao tyczne i spon tan iczne  

działan ia państw ow o-tw órcze uzyskały  
k ierunek i organ izac ję . P aństw o po lsk ie  

sta je się rzeczyw isto śc ią .
T rudno  znaleźć  w  dzie jach  odbudow y  

R zeczypospo lite j dzień , w k tó rym za- 

sz łyby w ydarzen ia rów n ie don iosłe , 11  
lis topada proces tw orzen ia się państw o ­

w ości po lsk ie j osiągnął najw yższe i ku l­
m inacy jne nap ięc ie. D ata  pow yższa sym ­
bo lizu je w szystko tw órcze , co dokonane  
zostało  na  z iem iach  po lsk ich  od  paździer­

n ika 1918  r. do  m arca 1921 , O d  rozpoczę­
c ia do zakończen ia w alk i o te ry to rja iny  

ksz tałt P o lsk i,
P rzesz łość uk łada się w  m łodych u-  

m ysłach  na podob ieństw o czarne j sm ug i, 
rozśw ietlane j od czasu do czasu p ło ­
m ien iam i w ielk ich i prze łom ow ych zda ­

rzeń .
W  b laskach tych p łom ien i przepala  

się w yobraźn ia, poczynają k ie łkow ać u-  
czucia dum y  i w spó lno ty  narodow ej. O d ­
byw a się w ychow aw czy w pływ  h isto rji,  

tem  siln iejszy , im  po tężn ie jsza jest w y ­
m ow a zdarzeń , W  szeregu  tych zdarzeń  
dzień 11 lis topada  za jm u je  pozycję , naj­
bardzie j d la  przysz łych  poko leń  po lsk ich  

w idoczną . Jest to  pozycja  trw ała, zasłu ­
żona , najm ocn iej z pośród w ielu don io ­
słych dat po lsk iego odrodzen ia obm uro ­

w ana fak tam i rea lne j tw órczośc i,
I d la tego tak w ielk ie posiada h isto ­

ryczne znaczen ie .
A l. K .

Współpraca czy niezależność

Z K R O N IK I K O Ś C IE L N E J.

5-ciii męczenników polskich
B olesław  C hrob ry , p ierw szy i jeden  

z najdzie ln ie jszych kró lów  po lsk ich , po ­
łoży ł rów n ież n iem ałe zasług i oko ło u-  
tw ierdzen ia w iary C hrystu sa, zap row a­
dzonej św ieżo na z iem iach po lsk ich . Z a  
czasów  też tego kró la przyby ło do P o l­
sk i oko ło roku 1000 dw óch cz łonków  
zg rom adzen ia św . R om ualda , czy li K a- 
m edu łów , im ien iem Jan i B enedyk t. 
P rzyby li on i do nas z z iem i w łosk ie j i 
w kró tce ich cno ty , n iby zd row e z iarno  
rzucone na p łodną z iem ię , przy ję ły się  
i zakw itły w  sercach po lsk ich .

D o tych w łosk ich zakonn ików  przy ­
łączy li się po pew nym  czasie i P o lacy ,  
w osobach puste ln ików Izaaka , M ateu ­
sza, B arnaby i C hrystjana. D o ich pu ­
ste ln i, k tó ra znajdow ała się w leśne j 
oko licy M iędzy rzecza , zaczę li się scho ­
dzić w szyscy c i, k tó rzy c iekaw i by li u-  
sły szeć słow o B oże, lub też chcie li zna ­
leźć pociechę i radę w  sw ych um artw ie ­
n iach . O dw iedzał także tę pusteln ię i 
sam  kró l B olesław , radząc się w sp ra ­
w ach w iary .

P ew nego razu kró l, litu jąc się nad  
ich ubóstw em , zgodnem  zresz tą z du ­

chem  regu ły K am edu łów , pozostaw ił 
zakonn ikom  n iezw yk le bogatą ja łm użnę

N a te ren ie w yborów  sam orządow ych  

w  m iastach przec iw staw iły się sob ie w  
chw ili obecnej dw a hasła . Jedno z n ich  

—  hasło B ezparty jnego B loku W spó ł­
pracy z R ządem , pro jek todaw cy dzi­

siaj obow iązu jące j ustaw y sam orządo ­
w ej, to hasło pracy gospodarczej sam o ­
rządu , D rug ie zaś hasło , rzucone przez  
narodow ą dem okrac ję brzm i; n iezależ ­

ność sam orządu .

P rzy jrzy jm y się obu hasłom ,

W  c iągu osta tn ich la t dokonało się  
ogrom ne przeobrażen ie w po jęc iach  

spo łeczeństw a. Z rozum iało ono , że nad ­
m ierne rozpolitykow an ie jest szkod li­
w e, że rozstrze la  ono energ ję spo łeczną  

na ty siące rozb ieżnych , zgó ry skaza ­
nych na zag ładę sp rzecznych działań , 

że jest tw ardym  ham ulcem d la pow ­
szechnego zgodnego w ysiłku , k tó ry jest 
jedynym  sku tecznym  orężem  w w alce  
z trudnośc iam i gospodarczem i.

W ym ow nie nam  o tem  przeob rażen iu  

pow iedzia ły rezu lta ty P ożyczk i N aro ­

dow ej,

Z drug ie j strony spo łeczeństw o zro ­
zum iało , że jeże li is tn ie je dziedzina, 
k tó ra m oże m ieć natychm iastow y i sku ­
teczny w pływ na pom yślność zarów no  

obyw ate la , jak i P aństw a, czy spo łe ­
czeństw a, to n igdy po lityka, a le zaw sze  
i n iezm ienn ie dziedzina zagadn ień gos­
podarczych . S tąd też hasła zw rócenia  

w szelk ich sił, zm ob ilizow anych w na ­
szym  odrodzonym  sam orządzie , na od ­
c inek gospodarczy budzą najg łębsze  

zrozum ien ie w śród spo łeczeństw a i chęć  
poży tecznej d la ogó łu pracy na tak  

b lisk ie j i w szystk im  ludz iom  dobre j w o ­
li dostępnej p łaszczyźn ie dzia łan ia,  

jaką jest sam orząd te ry to rja iny .

Z szeregów narodow ej dem okracji 
w yszło natom iast hasło n ieza leżności

sam orządu . N iezależnośc i od kogo? Z a ­

pew ne od P aństw a.,,
Jest to straszliw y archaizm . W e  

w szystk ich państw ach już n ie E uropy , 
a le św ia ta ca łego idea sharm on izow am a 
w szelk ich dzia łań gospodarczych , a na ­
w et gdzien iegdzie i po litycznych zw y ­

c ięża na ca łe j lin ji, P aństw a, narody i 
spo łeczeństw a zdają sob ie dok ładn ie  
sp raw ę, że n iem ożliw ością i przeży t­
k iem  są jak ieś n ieza leżne w ew nątrz  

państw a tw ory , k tó reby n ie iy lko n ie  
w spó łdzia łały z państw em , a le naw et  
—  być m oże —  staw ały w  poprzek jego  

zam ierzen iom .
O rgan izm  państw a, w  k tó rym  sam o ­

rząd jest ty lko jednym  z organów , jest 
bardzo skom plikow any , A le w ew nętrz­
ne jego w zajem ne uzależn ienie posz­
czegó lnych organów  jest n iem nie jsze , a-  

n iże li to , jak ie is tn ie je w  państw ie b io - 
log icznem , w  sam ym człow ieku . C zy  
m ożna pom yśleć sob ie o „n ieza leżności”  

żo łądka lub serca , czy p łuc w  organiź- 
m ie ludzkim ?

P rzec ież tego rodzaju n ieza leżność , 
—  to cho roba organ izm u .

N iew ątp liw ie do tychczasow a n ieza ­
leżność , a racze j bezczynność naszego  
sam orządu  by ła jednym  z pow odów  opó ­
źn ia jących nasze zw ycięstw o w w alce  
z trudnośc iam i gospodarczem i, obn iża­
jących naszą sp raw ność w w alce ze  

sku tkam i św iatow ego  kryzysu  gospodar­
czego .

M usim y przyw rócić w  P o lsce sam o ­
rząd te ry to rjainy do w łaśc iw ego m u  
stanow iska , przyznać m u w łaśc iw y u-  

dzia ł w  pracy całego organ izm u pań ­
stw ow ego .

O to d laczego  hasło  n ieza leżnośc i jest 
w ielk im  b łędem , k tó rego m usim y się  
najp iln ie j w ystrzegać .

P O L .

k ładał k lasz to ry , w izy tow ał paraf  je , 
tęp ił gdzie m ógł pogaństw o , aż w resz ­
c ie w  r. 397 zakończy ł sw ó j św ią tob liw y  

żyw ot.
Z daw nych czasów pozosta ły jesz ­

cze różne zw yczaje i uroczysto ści ludo ­
w e, prak tykow ane w dzień św . M arci­
na . Jedzen ie w  tym dn iu gęsi, prak ty ­
kow ały np , daw ne ludy słow iańsk ie  

i germ ańsk ie . N ajstarsze kalendarze oz ­
naczają dzień ten znak iem  gęsi, W  H o-  

land ji i w  A nglji p ieczono w  tym  dn iu  
zam iast gęsi t. zw , „w o łow inę m arciń -  
ską“ . w  N orw eg ji znów  oprócz gęsi za ­
b ijano także prosię . N iew iadom o skąd  
pow sta ł w  pew nych  kra jach zachodn ich  

zw yczaj up ijać się w inem  w dn iu św , 
M arcina , k tó ry to patron w iód ł prze ­

c ież żyw ot bardzo  cno tliw y i z łego  przy ­

k ładu  n ie daw ał,
W  n iek tó rych stronach B elg j  i św . 

M arcin zastępu jąc dziec iom św . M iko ­
ła ja , przy jeżdża w nocy w ed ług ich  
w ierzeń konno nad dom am i i zostaw ia  

dziec iom podarunk i, W pó łnocnych  
N iem czech , w  W estfalji i n iek tó rych  o-  
ko licach do lnego R enu jest zw yczaj 
obdarzan ia ubog ich dzieci w  tym dn iu  
W  H oland ji zaś zapalają ogn ie św . 
M arcina i urządzają zabaw y d la dziec i, 
kończące się pochodem z lam p jonam i 

przez m iasto .
Ś w , M arcin i u nas w  P o lsce jest 

bardzo popu larny . M am y przec ież bar­
dzo w iele kośc io łów  pod w ezw an iem  te ­
go św ię tego , są teakźe rzeźby , obrazy i 
w itraże po kośc io łach z jego w izerun ­

k iem , a lud prosty zaś uw aża dzień św . 
M arcina za w yroczn ię nadchodzącej z i­
m y.

D w a p iękne przyk łady ofiarnośc i
Z fron tu P ożyczk i N arodow ej do ­

chodzą dalsze w ieśc i o sz lachetnych  

przyk ładach ofiarnośc i w  m iarę sp raw ­
dzan ia lis t subsk rypcyjnych . D w a p ięk ­
ne fak ty te j ofiarnośc i no tu jem y pon i­
że j.

K om ite t O byw ate lsk i w Jarosław iu  

uznał, że M arek K ołcz , inw alida ocie ­
m niały , w łaśc icie l budk i z pap ierosam i 
m a nabyć P ożyczkę N arodow ą za 150  
z ło tych .

A le K ołcz postanow ił inacze j.

I subsk rybow ał 1 .000 z ł. —  ca ły  sw ó j 
m ajątek .

W m iasteczku L eb iedziew ie pow . 
m ołodeczarisk iego źy je szanow any pow ­
szechn ie obyw ate l, p , Jan Z akrzew sk i.

Z darzy ło m u się zarob ić w końcu  
w rześn ia i to zagran icą , ładną sum kę  
—  50 ,000 z ło tych .

—  C o  pan uczyn i z tem i p ien iędzm i?
—  py tano go pow szechnie .

—  Z obaczycie! —  odpow iedzia ł ta - 
j em niczo .

—  P aństw o o m nie n ie zapom nia ło  
—  ośw iadczy ł —  i dało m i m ożność  

życia, m oim  obow iązk iem jest oddać  
P aństw u w szystko , co m am , trzeba by ­
ło  w  czasie w ojny  oddać zd row ie , odda ­

łem , te raz , gdy P aństw o jest w  po trze ­
b ie , m ogę  oddać m ają tek .

I ca łe 50 ,000 u lokow ał w P ożyczce  
N arodow ej.

—  B o w y zapom nie liśc ie —  ośw iad ­

czy ł —  źe P ożyczka N arodow a jest n ie- 
ty lko czynem  obyw ate lsk im , a le i loka ­
tą , p ierw szo rzędną loka tą d la oszczęd ­
nośc i.

P rzyk ładna kara
Z W arszaw y donoszą :
P rzed S ądem O kręgow ym stanął  

22 -le tn i B olesław  P iaseczny z zaw odu  
sto larz , k tó rem u  ak t oskarżen ia zarzuca  

zrzucenie na ziemię krzyża, połamania 

go i zdeptania oraz pocięcia nożem ob­
razu św. Antoniego.

P o przesłuchan iu  św iadków  S ąd w y ­
dał w yrok , skazu jący P iasecznego l na  
1 i pól roku więzienia.

N a w niosek proku ra to ra P iaseczny  
został natychm iast osadzony w aresz ­
c ie ,

—:o:—

W Y K O N A N IE  W Y R O K U N A M O R ­

D E R C Ę .

E ssen . W  M inasterze został w ykona ­
ny w yrok śm ierc i na m ordercy B eise-  
m ann ie , k tó ry w ce lach rabunkow ych  

dokonał w  sw o im  czasie m orderstw a na  
m ałżeństw ie S undhoff.

—:o:—

T R A G IC Z N E  Z D E R Z E N IE .

E ssen . W  oko licy L ennep (W estfa l-  
ja ) om nibus, w iozący drużynę p iłk i noż ­

nej, zderzy ł się z w ozem  c iężarow ym  i 
w yw rócił się k ilkakro tn ie. 18 osób c ięż ­
ko rannych przew iez iono do szp ita la.

i to naw et w brew  ich życzen iom , N ie  

podobała się w idoczn ie B ogu ta ofiara  
kró lew ska pon iew aż —  jak legenda  m ó ­
w i —  po od jeździe kró la zg iną ł zakon ­
n ikom  cudow ny ło soś, k tó ry  pom im o , źe  

z n iego jadano , zaw sze na now o odra ­
stał. U radzono tedy odesłać kró low i 
p ien iądze .

G dy jeden z brac i udał się w  drogę  
do kró la na p ięc iu pozosta łych w pu ­
ste ln i napad li rozbó jn icy , k tó rzy dow ie ­
dzie li się o bogatym  podarunku  kró lew ­
sk im . N ie pom og ły  tłum aczen ia , źe p ie ­
n iądze odesłano kró low i. C hciw i z ło ta  
z łoczyńcy zab ili w szystk ich p ięc iu za ­
konn ików , zadaw szy im  przed tem  stra ­
szne to rtu ry . G dy rozbó jn ików późn ie j 

u ję to i przyp row adzono przed grób  m ę ­
czenn ików , kajdany cudow nym sposo ­
bem  spad ły z rąk z łoczyńców .

C iała p ierw szych p ięc iu m ęczenn i­
ków po lsk ich przen iesiono do grobu w  
kated rze gn ieźn ieńsk ie j, a w  r, 1536 z ło ­
żono je w  kośc iele B ernardynów  w  K a ­
z im ierzu w  W ielkopo lsce, gdzie do dziś  
spoczyw ają ich re likw je w  m ałe j m e ­
ta low ej trum ience . P am ięć p ięc iu M ę ­
czenn ików obchodzim y w ed ług sta rych  
kalendarzy dn ia 12 lis topada,

W dobie rozbrojenia
D onoszą z L uksem burga , źe osta tn io  

da  je się zauw ażyć n iesłychane pow ięk ­

szen ie się zapo trzebow ania ze strony  
N iem iec na ce lu lozę.

A genci, skupujący ten artyku ł, tłu ­
m aczą popy t na ce lu lozę rzekom em u  
w zm ożen iu ruchu w ydaw niczego w  
N iem czech ,  

źród ła w yjaśn ia ją, iź zapotrzebowanie

celulozy rzekomo dla fabrykacji papie­
ru ma całkiem inne przyczyny. Istotnym 
powodem jest fabrykacja materjałów 
wybuchowych, do której niezbędna jest 

nitrogliceryna. Równocześnie wzmógł 
się import żełaza, miedzi i niklu, któ­
rych Niemcy potrzebują do fabrykacji

T ym czasem m iarodajne TriaLeria-lów wojennych.

■ —:o:—

Sw. Marcin w wierze 
i obrzędowości

Ś w . M arcin , syn pogańsk ich rodzi­

ców , urodzony w r, 316 na W ęgrzech

k iem nędzarza, rozc ią ł sw ó j p łaszcz  
m ieczem  i dał jedną po łow ę zz iębn ię­
tem u żeb rakow i.

W  dziew ię tnastym  roku życia przy ­
ją ł M arcin ch rzest św . i zw o ln iw szy  się  
od  służ , w ojsk , udał się do  H ilarego  św ią

już jako m łody ch łop iec poczuł w  so - , tob liw ego b iskupa w  P o itiers, aby pod  
b ie posłann ic tw o B oże, Jako żo łn ierz  • j  ego op ieką rozpocząć służbę B ogu , W  
rzym sk i dostał się do F rancji i w  tym ir. 372 został przec iw  sw ej w oli obrany  
okresie już u jaw n iać zaczą ł w ybitne  i b iskupem  w  T ours, Jako b iskup by ł św , 

cno ty ch rześc ijańsk ie . P od m iastem A -i  M arcin św ie tlanym  w zorem d la w ier-  

m iens spo tka ł raz żebraka , trzęsącego nych i n iezm ordow anym krzew ic ie lem  
się od z im na i M arcin , w zruszony  w ido- ‘ ide i C hrystu sa , B udow ał kośc io ły , za-

—:o:—

O  T Y C H , K T Ó R Z Y N IE W P Ł A C IL I 
D R U G IE J R A T Y  P O Ż Y C Z K I N A R O ­

D O W E J.

Warszawa. W zw iązku z up ływ em  
te rm inu p łacen ia drug ie j ra ty P ożyczk i 
N arodow ej, K om isarz G enera lny zarzą ­

dził, aby p laców ki subsk rypcy jne spo ­
rządziły w ykazy subsk ryben tów , którzy 
nie wpłacili drugiej raty, celem dostar­
czenia tych wykazów urzędom skarbo­

wym i komitetom obywatelskim. N ależy  
zaznaczyć , że w ed ług prow izo rycznych  

ob liczeń ilo ść tego rodzaju  subsk ryben ­
tów  jest bardzo m ała . P laców ki sub ­
sk rypcy jne o trzym ały też po lecen ie  

przy jm ow an ia od spóźn ionych subsk ry ­
ben tów  drug iej ra ty , przyczem m uszą  
odno tow yw ać datę w pła ty i zaw iada­

m iać o  tem  n iezw łoczn ie urzędy skarbo ­
w e,

— :o :—
Z G O N S Ę D Z IE G O C H O D E C K IE G O .

W arszaw a, dn ia 9 , 11 . 33 r.
D ziś rano zm arł tu  sędzia sądu ape ­

lacyjnego W ładysław C hodeck i,
S ędzia C hodeck i by ł prezesem S ą ­

du O kręgow ego w T ortm iu , skąd prze ­
n iesiony zosta ł do W arszaw y .
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W s z y s tk im  n a s z y m  C z y te ln ik o m r. ■■> 

A N D R Z E J O M  1 M A R C I N O M  

z o k a z j i I m ie n in s k ła d a m y ż y c z e n ia  
w s z e lk ie j p o m y ś ln o ś c i , z d r o w ia  i s z c z ę ­

ś c ia  —

R E D A K C J A

o

MIEJSCOWE.
—  Ś lu b . W dniu 8 bm. o godz. 10-tej w koś­

ciele parafjalnym w Wąbrzeźnie ks. prób. Za- 
kryś pobłogosławił związek małżeński p. H e le n y  
J a n k o w s k ie j z Wąbrzeźna z p. E d m u n d e m  M iń ­

s k im  z  G n ie z n a . Młodej Parze „Szczęść Boże ,
—  N a  in te n c ją  Ś w ię ta  N ie p o d le g ło ś c i —  n a ­

b o ż e ń s tw o d la P o la k ó w -e w a n g e l ik ó w . W dniu 
12 listopada br. o godz. 10 min. 30 odbędzie się 
nabożeństwo dla ewangelików-Polaków na inten­
cję Święta Niepodległości, na które zaprasza się 
wszystkich współwyznawców. Nabożeństwo od- 
,będzie się w b. Szkole Wydziałowej przy ul. 

Jadwigi.
M a r c e l i G o ld b e r g , p r e z e s  

I . Ś w id e r s k a , s e k r e ta r z

—  N a d o ż y w ia n ie b ie d n y c h d z ie c i m ia s ta  
Wąbrzeźna ofiarowali: p. Dr. Maniszewski 4 
f. mięsa, Związek Nauczycielstwa Polskiego —
Ognisko Wąbrzeźno 20,— zł.

Szlachetnym ofiarodawcom serdeczne ,,Bóg 

zapłać".
Prosimy o dalsze datki.

Z a  K o m ite t :

J . N a łę c z , p r e z e s

I . D y d e k o w a , s e k r e ta r k a

H . S ig u r s k a , s k a r b n ic z k a

—  W ą b r z e ź n o  w  „ Ś w ię to N ie p o d le g ło ś c i" . 
Poniżej podajemy dla przypomnienia program  
święta Niepodległości w dniu 11 i 12 bm. Dnia 
10 bm. wieczorem capstrzyk ulicami miasta od­
działów p. w. Dnia 11 bm. o godz. 8,30 zbiór­
ka wszystkich organizacyj, cechów i szkół na 
boisku szkoły pow. męskiej i odmarsz do koś­
cioła. O godz. 9 nabożeństwo dla szkół i spo­
łeczeństwa.

Po nabożeństwie uroczyste akademje w 
szkołach powszechnych i gimnazjum. Wieczo­
rem o godz. 19.30 uroczysta akademja w sali 
p. Klimka, Podczas akademji odegrana zosta­
nie sztuczka „Orlęta" przez P. K. W,

W niedzielę 12 bm. po głównem nabożeń­
stwie w sali p. Klimka akademja. — Wstęp 
bezpłatny. Pozatem w dniach 11 i 12 bm. od­
będzie się zbiórka publiczna na cele budowy 
szkół powszechnych.

—  U r o c z y s to ś ć k u  c z c i N ie p o d le g ło ś c i u r z ą ­

d z o n a  ,p r z e z d z ie c i s z k o ły p o w s z . m ę s k ie j . W  
sobotę, dnia 11 listopada o godz. 9.30 urządza 
Szkoła Powsz. Męska w sali p. Klimka uroczy­
stość ku uczczeniu 15-tej rocznicy Odzyskania 
Niepodległości Państwa Polskiego, na którą ro­
dziców dziatwy szkolnej i sympatyków szkoły 
serdecznie zaprasza.

K ie r o w n ic tw o  s z k o ły .

—  ś w ię to N ie p o d le g ło ś c i w  s z k o le p o w s z . 
ż e ń s k ie j . Dnia 11 listopada br. o godz. 11 przed 
poł. odbędzie się w szkole powsz. żeńskiej 
„Poranek" z okazji Święta Niepodległości, na 
który jaknajuprzejmiej zaprasza wszystkich 
rodziców i sympatyków

Kierownik szkoły: Juljan Wacławski.
—  I le  d o ty c h c z a s z ło ż o n o  n a  s a m o lo t C h a l ­

le n g e ?  —  3 5 3 ,4 5  z ł . n a  C h a l le n g e zebrano dotąd 
w powiecie wąbrzeskim, i to w dalszym ciągu 
zebrali p. p.: G ló w c z e w s k i Jan kom. sąd. w 
Wąbrzeźnie 50,—  zł., S c h m e lz e r  G a lc z e w k o 10,—  
zł., C h r z a n o w s k i S i tn o 15,— zł., K a s y n a w ó j t ,  
R y ń s k 21,05 zł., G r e g o r c z y k , sołtys L u d o w ic e  

10,70 zł., P o k o r o w s k i K a z im ie r z W ą b r z e ź n o  
'2 ? ,—  zł-, R a c k i B r o n is ła w , W ą b r z e ź n o  25,— zł.

Wyżej wymienionym oraz wszystkim ofiaro­
dawcom składa się serdeczne podziękowanie, 
Zapełnione książeczki i listy zbiórkowe prosimy 
prosimy koniecznie nam zwrócić.

W dalszym ciągu prosimy usilnie o składa­
nie ofiar, gdyż zebrać musimy je s z c z e  1 .1 7 6 ,8 5  z ł .

P o w ia to w y  K o m ite t L . O . P . P .

—  Z e b r a n ie K o m ite tu  W y k o n a w c z e g o  D o ż y ­

w ia n ia  b ie d n y c h  d z ie c i miasta Wąbrzeźna odbyło 
się dnia 8 listopada br. Na wstępie uchwalono 
jednogłośnie kooptować p. insp. M a tu s z k ie w ic z a  
do komitetu wykonawczego. Pan prezes N a łę c z  
podał obecnym do wiadomości, że w szkole 
powsz. męskiej skorzysta z dożywiania 180 dzie­
ci i ze szkoły żeńskiej 150 dzieci. Na razie dzie- 
oi te dostaną tylko śniadanie ciepłe, jednako­
woż Komitet będzie starać się o to by naj­
biedniejszym oprócz śniadań dać także obiady.

Na prośbę p. dyr. B u la n d y Komitet zgodził 
|®ię na doży^janię biednych uczpiów gimnazjum. 
Dożywianie tó będzie mięsięć^pie kosztowało 

iok. 15,—  zł. W zSmiah za tó, obiecał p. Dyrek­
tor zachęcać zamożdiejszą młodzież gimnazjalną 
aby dziennie przynosiła kawałek suchego ęhleba 
dla biednej dziatwy szkół powszechnych,

? Następnie radzono nad zyskaniem funduszów 
na akcję dożywiania. Uchwalono jednogłośnie 
wysłać odezwy i ulotki.

Oprócz tego odbędzie się „Tydzień biednych 
dzieci* 1 podczas którego odbędzie się zbiórka 
uliczna i domowa. Pan Dr. Maniszewski ofiaro­
wał się bezinteresownie ważyć dzieci na po­
czątku i na końcu dożywiania, by mieć konkret-
ne dane w skuteczności tej akcji.

—  K o n tr o la  o s ó b  n o s z ą c y c h  P . O . S . W  ostat­
nich czasach stwierdzono liczne wypadki nosze­
nia Państwowej Odznaki Sportowej przez osoby 
do tego nieuprawnione.

Państwowy urząd wychowania fizycznego po­
stanowił wobec tego przeprowadzić kontrolę o- 
sób noszących państwową odznakę sportową. —  
Winni nieprawnego noszenia POS. przekazywa­
ni będą władzom administracji ogólnej lub też 
organom policji.

—  N a  c e le  o ś w ia ty . Z racji obchodu 
15-lecia Niepodległości Komitet uroczy­
stościowy postanowił utrwalić uroczysty  
dzień czynem trwałym. W tym celu u- 

chwalono składkować na rzecz Tow.
Budowy Szkół Powszechnych.

Szkół co roku powinno być coraz wię­
cej, proporcjonalnie do liczby urodzeń. 
Tymczasem z braku odpowiednich fun­
duszów tysiące dzieci pozbawionych jest 
dobroci nauki. W takim stanie rzeczy 
wysunęła się kwest  ja pomocy całego spo­
łeczeństwa. Towarzystwo Budowy Szkół 
Powszechnych powstało zaledwie dwa 
miesiące temu, a już z dotychczas złożo­
nych składek można będzie wybudować 
około 20 budynków szkolnych. Ofiarność 
obywateli nie może zmniejszyć się, po­
mimo ciężkiego stanu gospodarczego. —  
Każdy grosz, złożony na ten cel, jest cen­
nym darem. —  W  tych dniach po domach 
krążyć będzie lista składkowa.

Kwestujących winno się nie odsyłać 
z wymówkami, bo oni spełniają tylko 
swój obywatelski czyn.

—:o:—

NOTATKI REPORTERA.

* M a tk a z s y n e m  w  a r e s z c ie p o d z a r z u ­

te m  k r a d z ie ż y . Onegdaj skradziono na szkodę 
p. Makowskiego zam. na wybudowaniu pod 
Radzyń, świnie. Kradzieży dokonała znana na 
naszym terenie C h u d z ic k a  w r a z z n ie le tn im  s y ­

n e m . Matkę i syna odstawiono do aresztu sądo­
wego.

*  S k u tk i w ic h u r y . Podczas ostatniej wichu­
ry wielu rolników w powiecie zostało poszko­
dowanych. W Trzcianie u rolnika p. Siudow- 
skiego wicher przewrócił część muru i zniósł 
cały dach z szopy. Spadające belki rozbiły wóz, 
kartoflarkę i pompę. Innym gospodarzom wi­
cher pozrywał papę z dachów.

*  N ie b e z p ie c z n a  z a b a w a . Pewien chłopak 
szkolny, bawiąc się w ulicy Wolności na chod­
niku kulaniem koła (obrączki żelaznej) wpadł 
z całym rozpędem na jedną z starszych kobiet
raniąc ją b. poważnie w nogę.

Rodzice powinni zważać więcej na swoje 
dzieci i nie pozwalać na takie niebezpieczne 
zabawy.

—  P ie r w s z y ś n ie g . Na Wileńszczyźnie 
spadł pierwszy śnieg. Być może, że i u nas 
św. Marcin przyjedzie na „siwym koniu".

RUCH TOWARZYSTW.
—  Z e b r a n ie K o ła  Ś r o d o w is k o w e g o B B W R .  

p r z y Z a k ła d a c h G r a fic z n y c h B . S z c z u k i odbę­
dzie się w sobotę 11 bm. o godz. 8-mej w loka­
lu p. Klimka. Na porządku obrad m. in. referat 
ob. sekretarza Wachowiaka o „Święcie Nie­
podległości" oraz sprawa wyborów do Rady 
Miejskiej.

. Zarząd.

T. 0. Ł. w Wabrzdźnie
u r z ą d z a  z o k a z ji 5 0 - le c ia  w y d a n ia  „ O g n ie m  

i M ie c z e m " H e n r y k a S ie n k ie w ic z a w  d n iu 1 4  
b m . ( w to r e k ) o d c z y t z  p r z e z r o c z a m i w  s a l i k in a  
„ S ło ń c e " o g o d z . 1 7 ( 5 - ta  p o  p o ł . ) W s tę p  d la  
d o r o s ły c h  4 9  g r , —  d la  m ło d z ie ż y  1 5  g r .

—  Z e b r a n ie  T o w a r z y s tw a  W ła ś c ic ie l i N ie r u ­

c h o m o ś c i odbędzie się w piątek dnia 10 paździer­
nika br, o godz. 7.30 w lokalu p. Klimka.

Ze względu na ważne sprawy, liczne przyby­
cie konieczne.

Z a  Z a r z ą d :

( — )  D r . P io tr o w s k i , p r e z e s

.—  Z e b r a n ie  m ie s ię c z n e  L e g ji I n w a l id ó w  W o ­

je n n y c h  W . P . Kompanja Wąbrzeźno odbędzie 
się dnia 12 bm. o godz. 12,30 w lokalu p. Mar- 
kuszewskiego.

Z różnwh stron
X D o b r z y ń  n . D r w . (Ruch spółdziel­

czy.) Grono obywateli dobrzyńskich z 
p. dr. Marcinkowskim na czele stara się 
wykupić młyn spadkobierców Eisika, 
celem założenia Spółdzielni rolniczej 
dla rolników powiatu rypińskiego, lip- 
nowskiego i wąbrzeskiego. Prace wstęp­
ne prowadzi się już w całej pełni. W  
orbitę planowej działalności z istnieją­
cym Komitetem p. dr. Marcinkowski

:■.. m.."..:""L"itl:, „ un;. r-rnv.,^;, 1$) g

Bataljon P. O. W. w masie (r. 1917), Na czele Komendant Okręgu kpt Stefan Poma- 
rański. —

0 światło na Głównym Dworcu
Od kilkudziesięciu dni dzięki sta­

raniom Elektrowni Miejskiej mieszkańcy 
głównego dworca korzystają z dobro­
dziejstw światła elektrycznego.

Starania czyniono także, by budynek 
stacji kolejowej oświetlony był światłem  
elektrycznem, jednak starania te dotych­
czas są bez realnego skutku.

Stacja Wąbrzeźno, przez którą prze­
chodzi kilkanaście pociągów tranzyto­
wych, zatrzymują się pociągi pospieszne 
—  słowem jest stacją o pierwszorzędnem 
znaczeniu —  a ty m c z a s e m  o ś w ie t le n ie  te j  
s ta c j i je s t p o d  w s z e lk ą  k r y ty k ą .

Stacja jest tak oświetlona jakby do­
piero wynaleziono lampy nie elektryczne, 
ale naftowe!

Nietylko konduktor wychodzący z wa­
gonu celem wywołania stacji świeci lam y 
pką naftową, ale cały personel stacji 
chodzi z lampką naftową a cała stacja 
jest oświetlona takiemiż lampkami.

Robi to wrażenie, jakby Wąbrzeźno 
było chudą, nic nie znaczącą mieściną. 
A przecież to m ia s to  p o w ia to w e , o  p ie r -  
w s z o r z ę d n e m  z n a c z e n iu .

Ze względu na prestiż samego mia­
sta winna być stacja kolejowa oświetlona 
światłem elektrycznem, tak przynaj­
mniej, by obcy podróżny mógł się orjen- 
tować gdzie i dokąd ma pójść.

Ze względu na ważne sprawy przybycie 
wszystkich członków konieczne.

Z a r z ą d .

Z powiatu
—  P łu ż n ic a . (Zabawa Powstańców i Woj.) 

W nadchodzącą niedzielę 12 bm. staraniem  
placówki płużnickiej Powstańców i Wojaków 
OK. VIII. odbędzie się w sali p. Dąbrowskiego 
zabawa taneczna. Początek o godzinie 7-mej 
wieczorem. Na powyższą zabawę uprzejmie 
zaprasza Szan. Obywatelstwo

Zarząd.

—  R y ń s k . (Wieczorek harcerski). Ubiegłej 
niedzieli drużyna harcerska urządziła swój 
wieczorek na program którego złożyły się de­
klamacje, śpiewy, tańce itp. W końcu odbyła 
się zabawa taneczna urozmaicona różnemi nie­
spodziankami.

Ale jeszcze inne zagadnienie: bezpie­
czeństwo!

Już ze względów bezpieczeństwa pa­
sażerów kolei winien mieć dworzec le­
psze oświetlenie!

Pamiętamy doskonale wszyscy, jak 
niejeden pasażer złamał nogę wzgl. rę­
kę, w y s ia d a ją c  z  w a g o n u  a  to  z  p o w o d u  
z łe g o  o ś w ie t le n ia . Przy marnem oświet­
leniu o wypadek nie trudno!

Jest również inny problem.
Prawie do każdego pociągu osobowe­

go jest przyczepiony ambulans (wóz 
pocztowy) do którego listonosze zanoszą 
i odbierają przesyłki. Tam zwykle, gdzie 
ambulans staje, na stacji wąbrzeskiej jest 
ciemno jak w rogu, nie dziw, że li­

stonosze muszą poprostu po omacku do­
chodzić do ambulansu. Gdzie tu jest bez­
pieczeństwo?

Znane są wypadki napadów na am- 
bulansy pocztowe. A czyny te zradzają 
się z braku oświetlenia. Ciemności 
egipskie, są pomocą w wykonywaniu na­
padów.

Chociaż z tych względów należałoby 
należycie oświetlić główny dworzec świa­
tłem elektrycznem. Bo jak zajdzie wy­
padek, kto będzie winny?

.zamierza wciągnąć niektóre wioski, któ­
rych ludność prawie że w całej pełni 
jest dzisiaj bezrobotna i gotowa się jąć 
choćby najcięższej produktywnej pra- 

CY'
Obywatelska praca grona obywateli 

dobrzyńskich z p. dr. Marcinkowskim  
na czele w utworzeniu wielkiej spół­
dzielni rolniczej na terenie m. Dobrzy­
nia, przyczyni się nietylko do gospo­
darczego zorganizowania wszystkich 
warstw ludności, lecz wypełni rodzime- 
mi siłami istniejące luki w naszym apa­
racie finansowym i handlowym, przyno­
sząc korzyści nietylko członkom, lecz 
całej naszej gospodarce narodowej.

X S u m o w o . (Znalezienie rzeczy po­
chodzących z kradzieży.) Dnia 5 bm. 
znaleziono pod mostem w Grzybnie w  
pobliżu kościoła ewangelickiego rzeczy  
które pochodzą z kradzieży w kościele 
w Sumo  wie w dniu 25. 10. br. Sprawców  
poszukuje policja.

X J a b ło n o w o . (Ujęcie złodzieji.) 
Arentowicz Edmund zamieszkały w Ja­
błonowie zasądzony przez Sąd Okrę­
gowy w Toruniu w r. 1932 na 15 mie­
sięcy więzienia a zwolniony w dniu 13 
lipca br. dobrał sobie jako wspólników  
znajomego z więzienia Moczyńskiego 
Stefana z Buku pow. grudziądzkiego i 
tegoż szwagra niejakiego Wieczorka Fr. 
zam. Zalesiu pow, działdowskiego, z 
z któremi wspólnie dokonał w Jabłono­
wie i Góralach następujących kradzie­
ży z włamaniem:

Na szkodę Manikowskiej Wandy 
zam. w Brodnicy, z Hotelu Dworcowego 
w Jabłonowie w lipcu br. skąd skradli 
4 pierzyny, 3 spodki, 1 poduszkę, 1 pa­
rę firan i 1 kubełek, wartości około 270 
złotych.

Na szkodę Jahnsa Jerzego w mle­
czarni Piecewo w dniu 21 lipca br. 1 
świnię wartości 55 złotych.
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B u d u j m y  s z k o ł y
N aczelnem  zadaniem  odrodzonej Pol­

ski jest postaw ienie szkolnictw a polskie­
go, zw łaszcza pow szechnego, jak na naj­

w yższym  stopniu .
A by w szędzie i z każdego kąta R ze­

czypospolitej Polskiej prom ieniow ała  o- 
św iata i w ychow anie dzieci naszych na  
przyszłych obyw ateli, ale obyw ateli 
tw órczych, silnych, zdrow ych duszą i 
ciałem , potrzeba, aby w każdym tym  
kątku ziem i naszej znajdow ała się szko­

ła . —
Z dajem y  sobie  w szyscy  chyba  dokład ­

nie spraw ę, że najw ięcej szkoła w ycho ­
w uje i kształci um ysł dziecka i że ta  
jedna insty tucja jest pow ołana do przy ­
gotow ania dobrego fundam entu obyw a­
teli, na których zbudow ana w inna być  
silna i m ocarstw ow a Polska, taka, aby  
każdy w róg, gdyby rozpoczął w alkę z  
N ią zaraz na  w stępie  połam ał sobie zęby.

M usim y z całą stanow czością stw ier­
dzić, że polityka szkolnictw a rządów  za ­
borczych była w jaknaj  gprszym stanie. 
B ył to ich jedyny ceł, aby szkolnictw o  
polskie zm ieść z pow ierzchni, gdyż uw a­
żano je jako najw iększego w roga sw oje­

go. —

T o też po ogłoszeniu niepodległości 
Polski na tem  polu zaw rzała gorączko ­
w a praca. T rzeba było od podstaw  zre­
form ow ać szkolnictw o. W  tym pier­
w szym dziesiątku lat w yścigu pracy na  
polu  zakładania i budow ania szkolnictw a  
polskiego nie zostało to dzieło w  zupeł­
ności w ykończone. N a to złożyło się: 
kryzys gospodarczy, zw iększająca się z  
każdym  dniem  liczba bezrobocia i w iele, 
w iele innych pow odów , w gospodarce na ­
szego państw a.

W praw dzie rok rocznie uchw alano  
potężne sum y na rozw ój szkolnictw a  
pow szechnego, ale niezaw sze uchw ały  
pokryw ały się z realizacją. Polska jak  

w iem y na w szystk ich praw ie polach sta ­
nęła w  rzędzie zachodnich państw  euro ­
pejskich , Jedyne odchylenie stanow i

szkolnictw o pow szechne, które jednak i 
w  tym  w ypadku  m usi w  jak  najkrótszym  
czasie dorów nać zagranicy .DCBA

M i n i s t e r s t w o  W .  R .  i  O .  P .  ś w i a d o m e  
s w e g o  z a d a n i a  i  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  j a k i e  
n a  n i e m  c i ą ż y ,  p o w o ł a ł o  w  b .  r .  s z k o l n y m  
d o  ż y c i a  T o w a r z y s t w o  P o p i e r a n i a  B u d o ­

w y  S z k ó ł  P o w s z e c h n y c h .

Z adaniem tego tow arzystw a jest z a ­

z n a j o m i ć  c a ł e  s p o ł e c z e ń s t w o  n a s z e  w  j a '  
k i c h  w a r u n k a c h  z n a j d u j e  s i ę  n a s z e  s z k o l ­

n i c t w o  i  w e z w a ć  w s z y s t k i c h  d o  w s p ó l n e j  
p r a c y  n a d  r o z b u d o w ą  i w y p o s a ż e n i e m  
w  o d p o w i e d n i e  p o m o c e  n a u k o w e  s z k ó l  

p o l s k i c h .

I w  naszem  m ieście idąc za w ezw a­
niem tego hasła „ B u d u j m y  s z k o ł y ' za ­
w iązały się dw a tow arzystw a przy szko ­

łach pow szechnych.

L iczba członków jest jednak za m a­
ła , bo stanow i zaledw ie 2 proc, obyw a­
teli w ąbrzeskich . D latego z gorącą pro ­
śbą zw racam y się do tych , którzy  nie na ­
leżą do  T ow arzystw a Popierania B udow y  
Szkół Pow szechnych, aby okazali zro ­
zum ienie dla spraw y i złożyli choćby  
grosz na ten cel w  dniu  w ielkiego  Św ięta  
N iepodległości. Składka publiczna odbę­
dzie się w  niedzielę. P a m i ę t a j c i e  o  t e m ,  
ż e  k t o  o f i a r u j e  c h o ć b y  n a j m n i e j s z y  d a t e k  
n a  t ę  r z e c z ,  s p e ł n i  n a j s z l a c h e t n i e j s z y  o -  
b o w i ą z e k  o b y w a t e l a  P o l a k a  i  s t a j e  w  
r z ę d z i e  t y c h ,  k t ó r z y  z  z a k a s a n e m i  r ę k a '  
w a m i  b u d u j ą  m o c a r s t w o w ą  P o l s k ę .

J u l j a n  W a c ł a w s k i .

।

K o c h a n e m u  P r z y j a c i e l o w i

M A R C I N O W I  C Y R K L A F O W I  

w  d n i u  J e g o  G o d n y c h  I m i e n i n  s k ł a d a j ą  
s e r d e c z n e ,  z  s e r c a  p ł y n ą c e  ż y c z e n i a  j ą k ­

n ą j d ł u ż s z y c h  l a t  ż y c i a  w  z d r o w i u  i  s z c z ę ­

ś c i u . —

P R Z Y J A C I E L E .

G I E Ł D A  Z B O Ż O W O - T O W A R O W A  

W  B Y D G O S Z C Z Y

N otow ania z dnia 7 listopada br.

W arunki: H andel hurtow y, parytet B ydgoszcz, 

ładunki w agonow e, dostaw a bieżąca, za 100  kg. 

Ż yto  14,25— 14,50

U sposob. spokojne.

Pszenica 18,25— 18,75

U sposob. spokojne.

Jęczm ień brow arow y 15,00— 16,00

Jęczm ień przem . 13,00— 13,25

U sposob, spokojne.

O w ies 13,50— 13,85

U sposob. spokojne.

M ąka żytnia 65 proc. w ł. w orka 21,00— 21,75

U sposob. spokojne.

M ąka pszenna 65 proc. w ł. w orka 30,50— 32,50

U sposob. spokojne.

O tręby żytnie 9,50— 10,00

O tręby pszenne 9,00—  9,50

O tręby pszenne grube 9,50— 10,00

R zepak 33,00— 35,00

R zepik zim ow y 35,00— 37.00

Peluszka 12,50— 13,50

G roch W iktorja 22,50— 24  50

G roch Folgera 23,00— 25,00

G roch polny 17,00— 19,00

K oniczyna żółta odłuszcz. 90,00— 100,00

K oniczyna biała 80,-100,00

K oniczyna czerw ona 140,00— 160,00

Z iem niaki jadalne 2,25—  3,00

M akuch ln iany 19,00— 20,00

M akuch rzepakow y 14,00— 15,00

M akuch słonecznik . 19,00— 20,00

M ak niebieski 60,00— 62  00

G orczyca 34,00— 36,00

Siem ię ln iane 35,00— 37,00

W yka 13,00— 14.00

Siano nadnoteckie luzem  6,00—  6,50

Siano nadnoteckie prasow . 7,00—  7,50

Słom a żytnia luzem  1,25—  1,50

Słom a żytnia prasow ana  1,75— 2,00

O gólne usposobienie spokojne.

M U SIM Y  Z E B R A Ć 35.000,—  Z Ł .

na SA M O L O T PO M O R Z A  

w C H A L L E N G E E .

U R Z Ę D O W E  S P R A W O Z D A N E  T A R ­

G O W E  K O M I S J I  N O T O W A N I A  C E N

Poznań dnia 0. 11. 33 r.
W e ł y :

peŁ nom ięsiste w ytuczone niw ^rzę-  

  68— 72  
m i »te  tuozom e  m łodsze  do  lat 3 ........ 60— 64
m  .iste  tuczone  starsze  ....  50— 56
t .m ie  odżyw ione . 42— 48
B u h a j e :

W ytuczone pełń  © m ięsiste  ....  62— 68
tuczone m ięsiste .......... 54— 58
nietuozone, dobrze odżyw ione star­

sze ........................................... 46— 50
m iernie odżyw ione ...... 40— 44
K r o w y :

W ytoczone pełnom ięsiste  ....  66— 72
tuczone m ięsiste ............................. 56— 6o
ruetuczone dobrze odżyw ione . . 42— 44
m iernie odżyw ione ...... 28— 32

J a ł o w i c e :

W y  tuczone pałnom ięsiste  ....  68— 72
tuczone m ięsiste ....... 60— 64
nietuczone, dobrze  odżyw ione  . 50— 56
m iernie odżyw ione ... 42— 48

M łodzież:

D obrze odżyw ione ... 44— 50
m iernie odżyw ione ......................... 40— 44

C I E L Ę T A :

b) najprzedniej. cielęta  tuczne  . . 72— 84
tuczone cielęta ............................ 66— 70
debrze odżyw ione  .......  58-64
M iernie odżyw ione ... 46— 56

Ś W I N I E :

a) pełnom ięsiste od 120— 150 kg. 
żyw ej w agi ....................... 9g— 100

b) pełuom ięsiste od 100— 120 kg. 
żyw ej w agi ........................... 92— 96

B o z p o v s z e e h n i a j e i e

D rukiem  i nakładem : Z akłady G raficzne  

B olesław a Szczuki —  R edaktor odpow ie­

dzialny: A l f o n s S z c z n k a  —  W ąbrzeźno  

M ickiew icza 1.

OGŁOSZENIE
W  ś r o d ę , d n i a 1 5 s t o p a d a

1 9 3 3  r . o d b ę d z i e  s i ę  w W ą b r z e ź n i e

kram ny,
n a  k o n i e  i b y d ł o

Schw arz, burm istrz.

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .

D n i a  1 3  l i s t o p a d a  b r . o  g o d z .  1 1 - t e j sprzedaw ać  
będę najw ięcej dającem u za gotów kę u p. I g n a c e g o  
G o ś c i ń s k i e g o  w  S k ę p s k u :  107/33

1  ż n i w i a r k ę  u ż y w a n ą  f i r m y  M a s e a r i s .

L ITW IN K om . Sądu G rodz, w G olubiu

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .

D n i a  1 3  l i s t o p a d a  b r .  o  g o d z .  3  po poł. sprzeda ­

w ać będę w drodze przetargu przym usow ego naj­
w ięcej dającem u za gotów kę u p. E d w a r d a  K o r t h a l -  

s a  w  W ą b r z e ź n i e  —  w y b . p o d  C z y s t o c h l e b :

w ó z  r o b o c z y  i  2  j a ł ó w k i .  1003/33

( — ) J a n  G ł ó w c z e w s k i
K om ornik Sądu G rodzkiego w W ąbrzeźnie.

W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  B a n k u  L u d o w e g o  S p ó ł ­

d z i e l n i  z  o d p . n i e o g r . w  W ą b r z e ź n i e  odbędzie się  
w  c z w a r t e k ,  d n i a  2 3  l i s t o p a d a  b r .  o  g o d z i n i e  2 - g i e j  
p o  p o ł u d n i u  w  l o k a l u  p .  N a d o l n e g o  p r z y  u l . M a r ­

s z a ł k a  P i ł s u d s k i e g o  —  z następującym porządkiem  

obrad:

1. Z agajenie i ukonsty tuow anie biura,

2. Spraw ozdanie' R ady N adzorczej i Z arządu z  
działalności Spółdzielni za rok 1932,

3 . U dzielenie pokw itow ania R adzie N adzorczej 
i Z arządow i za rok obrachunkow y 1931,

4. Przyjęcie bilansu i udzielenie pokw itow ania  
dla Z arządu i R ady N adzorczej za rok obrachun ­

kow y 1932,

5. U chw ała w przedm iocie pokrycia strat,

6. Spraw a likw idacji Spółdzieln i,

7. W olne w nioski.

8. O dczytanie i przyjęcie protokołu W alnego  
Z grom adzenia.

( — )  J A N  N A D O L N Y

P r e z e s  R a d y  N a d z o r c z e j .

P l is o w a n ie  n s e r e / k o ­
w a n ie  i o k r ę t k o w a -  

n i e

w ykonuje po najniższych  
cenach

K . K a t z o w a
W ąbrzeźno  ul. M arszałka  

Piłsudskiego
U W A G A ! Przykrojenie  
sukien  oraz przysposobie ­

nie do szycia

Poszukuje ucznia 
zaraz

P r z y b y l s k i  
m istrz rzeźnicki

Mieszkanie
6 pokojow e now o odre ­
m ontow ane zaraz  do w y ­
najęcia. Z gł. A pteka pod  
O rłem . dr. Piotrow ski

D o  1 0 0 0  x l .
m i e s i ę c s a ie  

zapew niam y  energicznym  
osobom

Inform acyj udziela  
T -w o B ankow e
G rodno ul. H oow era 9

W arsztat kuśnierski 

wykonuje w szelkie  
prace tan io , fachow o  

w najkrótszym czasie

Feliks K lim aszka  
M istrz kuśnierski

2  g ę s i o r y

(em denskie) duże białe

2 g ę s i o r y

(tu luzkiel duże szare  
sprzeda  

Probostw o K ról. N ow a- 
w ieś pow iat W ąbrzeźno

Ogłaszajcie 
w „Glosie 

Wąbrzeskim"

LOSY

28 Loterji Państw.
nadeszły i są do nabycia w kolekturze G ł o s u  W ą b r z e s k .  
C iągnienie

18, 20 i 21 listopada 1933 roku.

Szan. obyw atelstw u W ą b r z e ź n a  i o k o l ic y  
daję do łaskaw ej w iadom ości, że  

w t o r e k . 1 4  i w  ś r o d ę  1 5  1 1  b r . b ę d ę  

s p r z e d a w a ł w  W ą b r z e ź n i e  n a r y n k u

drzewka owatowe
0— — . —- - -

d o ^

,y

I
 n a j l e p s z e j j a k o ś c i i p o  z n i ż o n e j  

c e n i e

J Br. Nowacki L
dzierżaw ca O grodnictw a Pow iat.

O K O N I N pow iat G rudziząd

R e g u l a m i n  w y b o r c z y  
d l a  p r z e p r o w a d z e n i a  w y b o r ó w  
d o  R a d  M i e j s k ic h

w raz z kom entarzam i opracow anem  
przez Z . K A LK ST E IN A  starostę  pow iato  
w ego i m gr. jpraw J. C W IN A RO W IC ZA  

do nabycia

A d m . „ G ł o s u W ą b r z e s k ie g o *

G ę s i  

oraz pierze sprzedaje  
Sitno C hrzanow ska

Uczeń 
kołodziejski m oże się za­

raz zgłosić, 

Sierawski 
m istrz kołodziejski  

W ąbrzeźno

M e b l e
kom pletne urządzenia  
m ieszkaniow e jak  i sztu ­
ki pojedyncze poleca  

tan io sto larnia

A N T O N I L U L A

W ąbrzeźno ul. Pom orska  
14. W ykonuję  
także w szelkie prace w  
zakres sto larstw a w cho ­
dzące szybko i starannie  
po bardzo przystępnych  

cenach

Baczność Panowie

u w i ń  n i  mbh m 
Polecam y na składzie gotow e form ularze  

| l _ .  W n i o s e k  o w y m i a r z e  k a r y  

z a  ż m u d y  s z k o ln e

2 .  W y k a z f r e k w e n c j i d z ie c i  

s z k o l n y c h  z a  m i e s i ą c

3 .  W y k a z p r z e r w  n a u c z y c i e l i  

w  s ł u ż b i e  z a  m i e s i ą c e

4 .  W y k a z f r e k w e n c j i n a u c z y ­

c i e l i z a  m i e s i ą c

5 .  S p r a w o z d a n i e  z  d z i a ła l n o ś c i  
K o ł a P o p i e r a n i a B u d o w y  

S z k ó ł P o w s z e c h n y c h z a  
m i e s i ą c .

6 .  K o p e r t y  u r z ę d o w e  z  n a d r u ­

k i e m .

Z a k ł a d y  G r a f i c z n e  

B o l e s ł a w a  S z c z u k i  
W ą b r z e ź n o

K siążnica  K opem ikańska  
w  T oruniu


